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Izha poselska przystępuje do załatwienia bud- 
żetu na rok przyszły. Najwłaściwsza to sposo- 
bność do podniesienia licznych żądań kraju na- 
szego, który w rubryce dochodów państwa do- 
stareza liczb bardzo poważnych, jest jednym z 
najważniejszych czynników w gospodarce pań- 
stwowej. Z żądań naszych do znudzenia wpraw- 
dzie powtarzanych, lecz nie mniej przeto dla 
nas aktualnych, bo dotąd nie spełnionych, chce- 
my podnieść dzisiaj jedno, nasuwające się samo 
przez się w porze obecnej. 

Idzie nam tutaj o przymusowy, drugi rok 
służby wojskowej u jednorocznych ocho- 
tników. Już przed laty ośmiu, gdy rząd 
wniósł w obu parlamentach obowiązującą dzisiaj 
ustawę wojskową, przestrzegaliśmy przed zgu- 
bnemi następstwami paragrafów, odnoszących 
się do instytucyi jednorocznych ochotników. Po- 
jęcie tej instytucyi spaczono zasadniczv 
przez ustanowienie drugiego, przymusowego ro- 
ku służby. Bo jeżeli rozumiemy najzupełniej 
konieczną potrzebę powszechnej służby 
wojskowej, to już samo pojęcie służby „ocho- 
tniczsj* wskazywaćby powinno, że do kształ- 
cenia się na oficera nikogo zmuszać się nie po- 
winno. Ale p. minister obrony krajowej, zajmu- 
jący i dzisiaj to stanowisko w Przedlitawii, za- 
groził parlamentowi nieobliczalnem następstwem 
smutnego faktu, że w armii daje się uczuwać 
brak oficerów rezerwowych, co może, w razie 
niespodzianej wojny, uduremnić całą jej akcyę 
i siłę. Pod grożbą odpowiedziulności za rozwój 
i gotowość armii do boju, uchwalono wówczas 
ustawę, jedyną w swoim rodzaju, znoszącą wła- 
ściwie instytucyę jednorocznych ochotników, u- 
stawę, jakiej nawet militaryzm pruski nie na- 
rzucał dotąd ludności. 

Już po latach pięciu jednak pokazało się, że 
ze szkoły jednorocznych ochotników więcej wy- 
chodzi kandydatów do stopni oficerskich, niż 
ich armia potrzebuje. Nie mianowano więc 
oficerami w rezerwie nawet tych jednorocznych 
ochotników, którzy dobrze zdali egzamin, przy 
którym naturalnie  podnoszono wymagania 
w miarę tego, jak zmniejszało się „zapotrzebo- 
wanie* oficerów rezerwowych. Był wtedy naj- 
wyższy czas; aby znieść przymusowy, 
drugi rok służby ochotniczej, skoro 
ustał powód, dla którego ustanowiono go 
w pierwszej chwili. 

Administracya wojskowa nie chciała jednak 
wypuścić z ręki władzy i środka do wywiera 
nia presyi, gdy raz pochwyciła go w rękę, a 
Izba poselska zadowolniła się zapewnieniem 
ministra obrony krajowej, że nawet ci z jedno- 
rocznych ochotników, którzy nie zdadzą egza- 
minu na oficerów rezerwowych, uwalniani będą 
po pierwszym roku służby, jeżeli przełożeni 
uznają ich godnymi tego ustępstwa. 

Dlaczego parlament zgodził się na takie za- 
łatwienie piekącej sprawy, — to rzeczywiście 
wyrozumieć trudno. Jeżeli bowiem po jednym 
roku służby młodzieniec nie okaże uzdolnienia 
na oficera, toż chyba do pełnienia służby pod- 
oficera lub choćby szeregowca uzdolnienia od- 
mówić się mu nie powinno. Spełnił on więc 
swują powinność w armii na wszelki sposób 
i powrócić powinien do swego zawodu. 

I rząd i parlament zapominają, że państwo 
potrzebuje nietylko oficerów, lecz kształcić 
powinno także kandydatów do innych zawodów. 
A tutaj całe masy młodzieży oddało się na 
łaskę i niełaskę administracyi wojskowej, utru- 
dniło się jej, a w wielu wypadkach wręcz unie- 
możliwiło dalsze kształcenie się w zawodach 
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ZA GWIAZDĄ PRZEWODNIA. 


POWIEŚĆ 
na tle powstania styczniowego. 
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Kiedy Erazm odszedł dla zażycia spoczynku 
po podróży, ojciec jego i matka modlili się na 
klęczkach przed obrazem Matki bożej bolesnej. 

Erazm miesiąc z górą zabawił w okolicy ro- 
dzinnej — w okolicy, w domu bowiem, w War- 
kach lub w Widłach, przebywał dorywczo. 

Warty chłopskie nie przeszkodziły mu w krą- 
żeniu po wsiach sąsiednich i w udzielaniu no- 
winy, będącej nowiną eo do czasu tylko, eo do 
terminu wybuchu, który przewidywali wszyscy, 
spodziewali się zaś i pragnęli jedni rychlej, 
drudzy póżniej, niektórzy w przyszłości odsu- 
wanej w lata odległe. Rzadkim był taki, co 
nowinę przyjmował z wyraźną, wymotywowaną 
niechęcią, tacy bowiem poławiali się w tej jeno 
sferze, która — „dla korzyści, co jest marna, 
dla trochy siana i ziarna“ — weszła w matnię 
petersburską i wobec ruchów krajowych, ponie- 
waż do sfery tej wchodzili ludzie zamożni, 
cała prawie z kraju się wyniosła. Oporu więc 
wyrażnego nie doznawał z wyjątkiem ze strony, 
z której się go najmniej spodziewał: ze strony 
Wiktora. 

— Achl.. a szanse?... — zapytał, gdy mu 
Erazm rzecz wyłuszczył. 

— Małe... bardzo małe.... 

-— Więc?... 


naukowych. Znamy poszczególne wypadki, że 
jednoroczni ochotniey, którzy w niczem nie 
uchybili karności wojskowej i złożyli niezbite 
dowody szczerych usiłowań, aby uczynić za- 
dość obowiązkom ciężkiej służby wojskowej, 
skazani zostali na przymusowy, drugi rok 
służby wojskowej dlatego tylko, że z tego lub 
owego przedmiotu mniej dobre dali przy egza- 
minie oficerskim odpowiedzi. W drodze łaski 
wciela się tych ludzi znowu, przez rok drugi, 
do szkoły jednorocznych ochotników, aby po- 
tem, gdy wreszcie zdadzą egzamin, zamiano- 
wać ich kadetami w rezerwie! 

Na jakie przykre rozczarowania naraża się 
zarówno tych młodzieńców, jak ich rodziców, 
ito w dodatku bez żadnej istotnej 
dla państwa potrzeby, lecz z taktyczną 
nawet dla niego szkodą, — nie chce tego zro- 
zumieć, ani rząd, ani parlament. Wyrwać aka- 
demikowi dwa lata życia w ciągu studyów, 
zmusić biednych rodzieów, aby o dwa lata dłu- 
żej ponosili koszta kształcenia synów, w wielu 
wypadkach zwichnąć nawet zawodową przy- 
szłość młodzieńca, na którego wykształcenie 
i państwo i rodzice przez cały szereg lat tak 
wielkie łożyli fundusze, — toż przecież nie 
żarty, to klęska dla rodzin, kraju i spo- 
łeczeństwa! Że Społeczeństwo to, w państwie 
konstytucyjnem, z taką bezgraniczną cierpliwo- 
ścią znosi ciężar, najniepotrzebniej w 
świecie mu narzucony, — nie można się 
dość wydziwić. 

Kiedy więe teraz posłowie nasi uchwalać 
mają budżet na rok przyszły dla rządu, powin- 
ni uczynić to pod tym jedynie warunkiem, że 
rząd wniesie nowelę wojskową, zmienia- 
jacą paragrafy o służbie jednorocznej w tym 
kierunku, iż po pierwszym roku kończyć się 
ma służba ochotnicza bez względu na wy- 
nik egzaminu. Wojskowość ma zbyt wiele 
środków, któremi zmusić potrafi jednorocznego 
ochotnika, aby spełnił powinność swoją, jako 
obywatel państwa; ale nie ma racyi i potrzeby 
rzncać rok rocznie na ofiarę militaryzmu przy- 
szłość naszych synów i braci, pozbawiać kraj 
sił inteligentnych, których brak na każdym 
kroku uczuwać się daje. 

Posłowie nasi niech pamiętają, że przed na- 
mi oni są odpowiedzialni za krzywdy, jakich 
doznajemy od rządu, gdy rząd ten nie przed 
nami, lecz przed nimi, przed parlamentem, jest 
odpowiedzialny. Niech więc zrobią użytek ze 
swych praw i w zamian za ciężkie ofiary, ja- 
kie na rzecz armii ponosić musimy, uwolnią 
nas od teroryzmu wojskowego, gniotącego na- 
szą młodzież, pozwolą tej młodzieży korzystać 
z przyznanych jej praw obywatelskich. 


Car i carowa opuścili już Paryż i po krótkim 
pobycie w Sèvres i w Wersalu pojechali do 
Obalons, gdzie ma się odbyć wielka rewia woj- 
skowa. Stosunek pomiędzy carem a republiką 
stawał się z każdym dniem jego pobytu w Pa- 
ryżu coraz ścislejszym i coraz serdeczniejszym. 
Trzeba przyznać, że Francuzi okazali wielki za- 
pał, a zarazem zachowali godność w przyjęciu 
cara, car zaś Mikołaj ze swej strony zrobił 
wszystko, ażeby zjednać sobie sympatye naro- 
du i mieszczańskiej republiki. Na przedstawie- 
niu w Komedyi Franeuskiej ukazał się nawet 
we fraku z wielką wstęgą legii honorowej i 
w antrakcie pił wino przy bufecie w tłumie 
innyeh gości i palił papierosa. Dla Francuzów 
to wystarcza, żeby ich zentuzyazmować; to też 
w ostatnim dniu pobytu cara owacye jeszcze 
się wzmogły, a przy odjeździe cara doszły do 
kulminacyjnego punktu. 


— Powstać musimy... Rzecz stanęła na o- 
strzu noża.... Pamiętasz ?... 

— Pamiętam; pamiętam jednak i o tem, 
żeśmy tego byli przekonania, że, nie umiejąc 
pływać, dość jest w wodę skoczyć i na wolę 
fal się oddać, ażeby morze przepłynąć.... Może- 
hym tego przekonania nie zmienił, gdybym nie 
zrozumiał, jak nie rozumiałem wówczas, odpo- 
wiedzialności, ciężącej na mnie nietylko za sa- 
mego siebie... 

— Ale za żonę i dzieci... 


— Tak... za żonę moją i za dzieci moje, za 
żonę i dzieci Kazimierza Koperkiewicza, za 
wszystkie żony i dzieci, których mężowie i oj- 
cowie poszliby na przepadłe, za matki, siostry 
i za ruinę ogólną, którą sprowadzić musi klęska 
pewna.... 

— Klęska ?... klęska pewna?.. — podchwy- 
cił Erazm. — Czy o pewności klęski, jak o pe- 
wności tryumfu na pewne naprzód mówić mo- 
żemy ?... Silne i wyćwiczone austryackie i bur- 
gundzkie zastępy rozbijane były przez kupy 
pastuchów szwajcarskich... Szanse przeto są 
jakieś... My dwaj jednak, nie mając o wojnie 
pojęcia, do sądzenia o jej wyniku z góry 
prawa nie mamy... Z punktu atoli dla nas 
przystępnego, myśleć i mówić możemy o klęsce 
możliwej... bardzo możliwej... i o następstwach, 
o ofiarach, jakie ona za sobą pociągnie... Kle- 
ska każda mierzy się wedle natury walki i, 
gdy naturę tę cechuje sprawa dobra i słuszna, 
sprawiedliwa i pożytek niosąca, w razie takim 
klęska zmienia się w tryumf, w tryumf tem do- 
nioślejszy, im większe okupiły go ofiary.... 
W tej, jaką Polska przedsiębierze obecnie wal- 
ce, dwie ważą się strony: materyalna — słaba, 
moralna — potężna... Z tego na możliwy po- 


Żaden z dzienników paryskich nie wątpi, że 
przymierze frrancusko-rosyjskie faktycznie ist- 
nieje, i nawet ta okoliczność, że car w swym 
toaście nie użył wyrazu „alliance“ nie wzbudza 
żadnej nieufności. 

Szczególniejszą uwagę zwrócono w kołach 
politycznych na dłuższą konferencye, 
jaką car miał zprezydentem Faurem 
iz ministrem spraw zagranicznych 
Hanotaux. Są przypuszczenia, może nawet 
nie zupełnie pozbawione podstawy, że w konfe- 
rencyach tych poruszono kwestyę zawarcia for- 
malnego traktatu przymierza Rosyi 
z Francyą, a korespondent Koeln. Ztg. za- 
pewnia, iż obecnie istnieje już podpisany i za- 
gwarantowany traktat przymierza. Skądinąd je- 
dnak zaprzeczają tej wiadomości z nadmienie- 
niem, że dnia 6 pażdziernika nie istniał jeszcze 
formalny traktat przymierza, ale był ułożony 
protokół, zawierający główne «arysy traktatu, 
niepodpisany jednak ani przez cara, ani przez 
prezydenta Faure'a. 

Nie ulega wątpliwości, że jeżeli doniesienie 
to jest prawdziwe, to dyplomacya francuska do- 
łoży wszelkich starań, ażeby protokół ten prze- 
mienić w formalny traktat przymierza. Kto wie, 
czy minister Hanotaux nie robił właśnie w tym 
kierunku przedstawień podęzas przeszło godzin- 
nej konferencyi, jaką miał z carem Mikołajem. 

Stąd powstał domysł, że na manewra*h 
w Châlons może nastąpić jakaś enuncya- 
cya ze strony cara, wyrażnie proklamująca for- 
malne przymierze Rosvi z Francya. Wobce tych 
domysłów i przypuszczeń manewry w Chalons 
nabierają szczególniejszego znaczenia, i cały 
świat polityczny z niezmiernęm zaciekawieniem 
oczekuje wypadków, jakie mogą zastąpić w Cha 
lons. Każde słowo cara, tam wypowiedziane, 
będzie miało podwójne znaczenie, i spodziewana 
enuncyacya stanowić będzie o ogólnem wraże- 
niu, jakie otrzyma Europa z pobytu Mikoła 
ja II we Francyi i jakie wyrobi sobie pojęcie 
o politycznem znaczeniu tych odwiedzin, jako 
też o stosunku, istniejącym pomiędzy Rosyą a 
republiką francuską. 


| NENA 0 


Z rozprawy nad wnioskiem posła 
Lewakowskiego. 


Zanim podamy sprawozdanie o wczorajszem 
posiedzeniu Izby poselskiej, uważamy za konie- 
czne uzupełnić telegraficzne doniesienia o końcu 
dyskusyi nad nagłym wnioskiem p. Lewakow- 
skiego. 

P. Funke polemizując z reprezentantem rzą- 
du przypomina w dalszym ciągu swojej mowy, 
że rząd nietylko nie zwraca uwagi na skargi 
podnoszone w dziennikach, ale nawet nie odpo- 
wiada wcale na interpelacye wniesione w Izbie 
poselskiej. Reprezentant rządu oświadczył, że 
władzom politycznym polecono, aby trzymały 
się ściśle brzmienia ustawy o zgromadzeniach. 
To rozumie się samo przez się, gdyż przecie 
ustawy istnieją na to, aby ich przestrzegano. 
Wywody reprezentanta rządu i ministra dra 
Rittnera dowodzą jednak, że rząd pojmuje usta- 
wy o stowarzyszeniach i zgromadzeniach w spo- 
sób biurokratyczny. Ducha konstytucyjnego w 
pojęciach władz irządu nie widać wcale. To, co 
ze strony. rządu powiedziano o zgromadzeniach 
wyborczych , dowodzi, że ustawęłwykonuje się w 
Sposób niezgodny z zamiarami ustawodawcy. 
Na zgromadzenia wyborcze, chociaż zwołane nie 
w czasie wyborów, mają wstęp tylko wyborcy. 


wstania wynik zapatrując się punktu, klęski w żad- 
nym ponieść nie możemy razie, pokonani bo- 
wiem, to w zysku odniesiemy, że się nauczymy 
wypadki przewidywać i nie po studencku, ale 
po obywatelsku, z góry a z daleka przysposa- 
biać się do korzystania z przyjaznych dla nas 
zbiegów okoliczności... 

o" ramionami wzruszył, pomyślał i od- 
rzekł: 


— (zy myślisz, że nam, a raczej nie nam... 
nas powstanie wszystkich z oblicza ziemi zmie- 
cie... ale tym, co pe nas przyjdą, temu pokole- 
niu, co w sroższej, aniżeli nasza, niewoli wyro- 
śnie, nauka posłuży?... Czy nie znajdą się tacy, 
co, nim się dzieci nasze czy wnuki w czynno- 
ściach i ofiarach naszych rozpatrywać zaczną, 
opaskudzą nas, oplwają, wyszydzą groby i ko- 
ści nasze, wykoszlawią samą historyę Polski, co 
dzieciom, wnukom naszym inne wskażą świa- 
tełka, zbałamucą je i na błędne pchną mano- 
wce?... 


— Cóż ci odpowiem na to?... — odparł 
Erazm. — Wszedłeś na drogę przypuszczeń, 
którą za tobą iść nie mogę... Przypuszczenie, 
iż przypuszczalne zresztą sposoby: szyderstwo, 
fałszowanie dziejów, wskazywanie światełck, na 
zrodzone w niewoli pokolenia przyszłe inny, a- 
niżeli na nas, również w niewoli zrodzonych, wy- 
wrą wpływ, zabiłoby we mnie wiarę w Polskę... 
Tą drogą nie pójdę za tobą!... Pozostaje mi 
przeto, wobec nie dającego się już powstrzy- 
mać ani odwrócić pędu, zapytać ciebie: usuwasz 
się?... 

— Erazmie!... — odpowiedział z przyciskiem 
Wiktor, patrząc szwagrowi znacząco w oczy. 

Szwagrowie dłonie sobie w milczeniu uści- 
snęli. Milczenie przerwał Wiktor: 


Nie można zatem tych zgromadzeń uważać za 


dostępne dla każdego. W państwie prawdziwie 
konstytucyjnem nie należy ograniczać wyborcom 
porozumiewania się z posłami. Jeżeli rząd wy- 
powiada podobne zapatrywania, natenczas musi 
się nabrać przekonania; że obejmując urzędowa- 
nie, nie miał tego konstytucyjnego namaszcze- 
nia, jakie minister austryacki koniecznie mieć 
potrzebuje. 

Pos. dr. Lewakowski dziękuje pos. dr. 
Funke, a następnie omawia dyskusyę. Łatwem 
jest do zrozumienia, że prezydent ministrów nie 
zabrał głosu. Były starosta krakowski i były 
namiestnik Galicyi nie mógł przecież zabierać 
głosu w tej dyskusyi. (Wesołość na ławach. 
skrajnej lewicy i Młodoczechów). Za krótki je- 
szcze czas jest tutaj w urzędzie, aby zrozumieć, 
że rzeczy, które w Galicyi wydawały mu się 
mało znaczącemi, w tej Izba szanuje się i ceni. 
Panicz, który wczoraj zabrał głos w imieniu 
rządu, wydawał się być obrońcą z urzędu. ( We- 
sołość). Wniosek naglący nie odnosi się zresztą, 


jak o tem był przekonany reprezentant rządu, 


do zgromadzeń wyborczych, lecz do zgromadzeń 
wogóle. Twierdzenie reprezentanta rządu, że 
mowca nie przytoczył faktów konkretnych, nie 
odpowiada rzeczywistości. 

Następnie omawia mowca wywody pos. Ma- 
deyskiego i zaznacza, że wywody te nie mogą 
zgadzać się ze zdaniem całego Koia, ponieważ 
w samem Kole postawił jeden z posłów wnio- 
sek o poparcie przedłożonego wniosku naglące- 
go, a kilu kolegów przyrzekło to mowcy osobi- 
ście. Pos. Madeyski zaprzeczał, że rozchodzi się 
o naruszanie nietykalności. Czy nie jest to na- 
ruszeniem nietykalności, jężeli osadzi się posła 
do Sejmu w więzieniu * (Żywa wesołość i „bar- 
dzo dobrze“ na ławach skrajnej lewicy i Młodo- 
czechów.) Druga część mowy pos. Madeyskiego 
ubodła mnie żywo. Od lat 13 jestem posłem 
stolicy Lwowa, cztery razy wybrano mnie po- 
wtórnie, a teraz zarzucają mi, że jestem tylko 
karyerowiczem, który jeździ po wsiach, ab$ agi- 
tować. Zarzut ten nie ugodził we mnie zresztą 
zbyt boleśnie, właśnie dlatego, że mnie spotkał 
z tej strony. 

Pos. Pernerstorfer: Wujujaszek Madey 
ski! (Wesołość na ławach skrajnej lewicy.) 

Pos. dr. Lewakowski: Ow pan kolega 
wstąpił do Izby z tego samego obozu demokra: 
tycznego, co i ja. Z właściwą mu wymową bro 
nii zasad wolności przed swymi wyborcami. 
Wkrótce jednakże tak się zmienił, że stał się 
skończonym konserwatystą i długie lata już słu- 
ży wiernie obozowi konserwatywnemu. Gdy mi- 
nister Dunajewski upadł, był on pierwszym, 
który podał rękę lewicy niemieckiej, aby naraz 
znów prowadzić zupełnie inną politykę. (Słu- 
chajcie! Słuchajcie! na ławach Młodoczechów.) 
Jeżeli zarzucają mi, że nie ehcę postępować 
drogą, na której on został ekscelencyą, to jest 
to tylko zaszczytem dla mnie. Mowca protestuje 
przeciw twierdzeniu, że naruszył honor kraju 
lub Koła polskiego. Ugodził on tylko w honor je- 
dnego stronnictwa — Stańczyków. 

W dalszym ciągu zwraca się mowca przeciw 
wywodom ministra dr. Rittnera i wyraża na- 
dzieję, iż przyszłe Koło polskie będzie solidar- 
ne, lecz innem będzie Kołem, jak dzisiejsze. 

W końcu polemizuje mowca z wywodami pos. 
Wachnianina i podnosi, że nikt w Kole polskiem 
i w całym kraju wśród Polaków nie wstawia 
się tak bardzo za Rusinami, jak mowca. Pos. 
Wachnianin jest jednakże tak ślepym zwolenni- 
kiem teraźniejszego rządu, że nie można trakto- 
wać poważnie jego wywodów. Utracił on zresztą 
prawo, aby odpowiadano na jego mowy, albo- 


— Zresztą, ja... lekarz... powinność moją peł- 
nić będę... 


Była to restrictio mentalis, przywołana przez 
człowieka, którego przekonaniom i uczuciom 
patryotycznym przeciwstawiło się przywiązanie 
do gniazdka, jakie sobie uwił: do białego dwor- 
ku, do kochanej i kochającej żony, do ukocha- 
nych dzieci, do pracy owocnej, do rozkosznych 
po pracy wytchnień, do sprzętów, sprzęcików, 
książek, instrumentów, do wszystkiego, co w 
przeciągu pieciu lat zgromadził, i co było jego 
uczciwie zdobytą własnością. Wiktor studyował 
jakąś chorobę lokalną, zajmującą mu czas i u- 
wagę. Wszystko to miał na hazard wystawić. 
Nie dziw przeto, że się w ostatniej chwili na- 
myślał i wahał. 


Zrozumiał to Erazm i wahanie się uwzglę- 
dnił, pod tą bowiem strzechą, do której się 
przywiązał Wiktor, i on miał siostrę i jej dzie- 
ci, poza nią inną strzechę, wznoszącą się nad 
rodzicami starymi, w perspektywie zaś jeszcze 
inną, własną, a pod nią... Zrozumiał i uwzglę- 
dnił. Było to dla niego przejście najtrudniej- 
sze, luboć z każdym prawie, z kim o nieo- 
chybności powstania mówił, ugadywać się mu- 
siał, rozprawiać o planach, sposobach, o wi- 
dokach politycznych i powikłaniach dyploma- 
tycznyeb, o naczelniku wreszcie w marstynow- 
skiej okolicy. Powszechnie zgadzano się na 
Karola Koperkiewicza i tę jeno, co do niego 
stawiano objekcyę, że za daleko się wyniósł. 
Kazimierz jeden, który wiadomość o powstaniu 
z uniesieniem przyjął, do objekcyi tej dodał 
przekaz nieboszczyka cześnika, który jemu, Ka- 
zimierzowi, aowództwu powierzył. Nie upierał 
się jednak przy tem, wspomniał o Krupeiu, ka- 


wiem właśni jego wyborcy wyparli się go i 
wezwali, aby złożył mandat. Mowca odwołuje 
się ponownie do lzby, aby w tym wypadku, 
gdzie rozchodzi się o naruszenie konstytucyi, 
przyjęła wniosek naglący. (Oklaski na ławach 
skrajnej lewicy i Młodoczechów.) 

Pos. Romańczuk jest zdania, że pochwa- 
ła, jakiej pos. Madeyski udzielił własnemu stron- 
nictwu, brzmi bardzo dziwnie. Pochwałę powi- 
nienbył wypowiedzieć ktoś bezstronny, włościanin, 
a nie człowiek, mający w tem swój interes. 
Tłumna emigracya włościan z Galicyi dowodzi, 
jak obchodzi się z nimi rząd i klasy uprzywi- 
lejowane. Może jest szczęściem dla szlachty pol- 
skiej, że radykali nauczyli włościan polskich 
miłości ojczyzny. Teraz szlachta polska może 
być pewną, że nie powtórzą się owe smutne i 
okropne sceny, jakie zgotowało szlachcie przed 
50 laty włościaństwo polskie, gdyż przywódcy 
włościan polskich nie dopuszczą *do tego. 

Mowca polemizuje z wywodem pos. Wachnia- 
nina i zaznacza, że był niemile dotknięty, że 
Wachnianin w taki sposób napadał na posła 
Lewakowskiego, i to w miejscu, gdzie tenże nie 
może się bronić. Takie postępowanie nie odpo- 
wiada godności. 

Wobec wzmianki ministra dra Rittnera o in- 
stancyach, mowca omawia kilka wyroków try- 
bunału państwa, których nie respektują władze. 
Wiedząc o tem, traci się chęć szukania spra- 
wiedliwości w trybunale państwa. Nie są to po- 
jedyńcze wypadki, o które się rozchodzi, lecz 
cały system, nad którym należy ubolewać. Mo- 
wca krytykuje postępowanie władz przy wybo- 
rach w Galicyi i odezytuje następujące pi- 
smo: 

„Potwierdzam niniejszem, zgodnie z interpe 
lacyą do prezydenta ministrów, wniesiouą w Ra- 
dzie państwa przez pos. Romańczuka, że ofiaro- 
wano mi przed wyborami do Sejmu galicyjskie- 
go w Kałuszu dnia 25 września 1895 roku w 
tym celu, abym głosował za kandydatem rządo- 
wym, w starostwie i kancelaryi inspektora 
szkolnego, za mój głos igłosy dwóch 
innych wyborców 150 złr. (Słuchdjcie.! 
Słuchajcie!) Sumy tej nie przyjąłem jednakże. 
Gdy wezwano mnie potem ?5 listopada do sta- 
rostwa, pytano mnie, czy mi kto przed wyho- 
rami ofiarował 130 złr. Trzymając się prawdy, 
zaprzeczyłem temu, a gdy mi przedłożono od- 
nośne oświadczenie, podpisałem je, myśląc, że 
mnie dalej jeszcze pytać będą o owe 150 złr. 
(żywa wesołość), co do których musiałbym skon- 
statować prawdę. Nie chciano mnie jednakże 
dalej przesłuchiwać, lecz kazano mi iść do do- 
mu. Niniejszem oświadczam jednakże raz jeszcze, 
że ofiarowano mi 150 złr.*. Pismo to podpisało 
czterech świadków. (Słuchajcie! Słuchajcie !). 

„Dalej mamy jeszcze coś bardziej zajmującego. 
(Zywe wołania: Czy może być coś jeszcze bar- 
dziej zajmującego?) „Niniejszem oświadczam 
i jestem gotów do wszelkiej odpowiedzialności, 
że, gdy w nocy z 24 na 25 września 1895 r. 
jako wyborco przybyłem do Kałusza, wezwał 
mnie właściciel dóbr Bereżnicy, Juda Herszok, 
do starostwa. Pan starosta usiłował skłonić mnie 
abym głosował za kandydatem rządowym. Gdy 
jednakże zrozumiał, że jestem innego zdania, 
wsunął mi starosta papier do ręki 
(Słuchajcie! Słuchajcie!), w którym póżniej 
poznałem dziesiątkę. (Wesołość). Pan 
starosta dał mi osobiście tę dziesiątkę, albowiem 
żyd Herszok, do którego się o to zwrócił, nie 
chciał tego uczynić“. (Słuchajcie! Słuchajcie !). 

Ile takich jeszcze wypadków mogło się wy- 
darzyć, które nie doszły do publicznej wiado- 
mości ! (Potakiwanie). Starosta nie uczynił tego 


zał konie do bryczki założyć i powiózł Erazma 
do Wygnanki, do matki. 

— Zobaczysz.... — mówił mu. — U mnie 
wszystko gotowe: konie, siodła, dubeltówki, ale 
Krupeć po dziupłach leśnych założył arsenał 
cały... Lat ze dwadzieścia sztukę po sztuce 
zbierał, zciągał lufy bez zamków, zamki bez 
luf, składał je, łoża dorabiał, oczyszczał, pró- 
bował, kule lał, proch fabrykował.... 


Erazm wiedział o tem. Sedzinę, dla niej sa- 
mej i dla siostry, pani Ewy, po powrocie swoim 
z Warszawy, odwiedził był; zastawszy jednak 
Gustawa w stanie rozczulenia, o wypadkach nie 
mówił. I teraz, mimo, że Gustaw podchmielo- 
nym nie był, byłby się może od mówienia 
wstrzymał, gdyby nie Kazimierz, który, matkę 
i bratowę w rękę pocałowawszy i z bratem się 
przywitawszy, od pierwszego słowa oświad- 
czył: 

— No... powstaniet... 

Sędzina po Erazmie i po synach okiem po- 
wiodła i wejrzenie dłużej nieco na Gustawie 
zatrzymała, jakby wrażenie wiadomości tej na 
obliczu jego śledziła. 


— Pawstanje.. — rzekł Gustaw zwolna mo- 
skiewskim akcentem. 

— A no... — odrzekł Kazimierz. — Powsta- 
nie... wojna: pójdziemy.... 

— Rota jest ?... 

—  Będzie.... 


— A... kali biędzie, to: stroj.... 
boj!... i ot... Co długo gadaćl... 
nym boju, to... tylko dierżiś!... 

— To dobrze.... — odpowiedział mu Kazi- 
mierz i do matki się zwrócił: — Trzeba, ma- 
mo, po Błażeja posłać.... 


barabanuyj 
Przy baraban- 


(C. d. m). 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 10 października 1896 


ani ani z osobistej, ani politycznej, ani narodo- 
wej zawiści do kandydata ruskiego. Żądano od 
niego, aby bądź co bądź przeprowadził kandy- 


data rządowego, więc chwycił się środków, któ- 
re najmniej zgadzają się z godnością starosty. 


Jeżeli ma się takie fakty przed sobą, trzeba o-| 


brony galicyjskiej administracyi politycznej za- 
niechać jako daremnej. (Zywe oklaski na ławach 
skrajnej lewicy i młodoczechów). 


Car w Paryżu. 


Drugi dzień pobytu cara w Paryżu zakoń- 
czył się przedstawieniem w „Komedyi Francu- 
skiej“. Car ukazał się w teatrze w czarnym 
fraku, z wstęgą legii honorowej na piersiach. 
W chwili pojawienia się carstwa w loży, publi- 
czność wstała i rozległy się entuzyastyczne 
okrzyki: „Niech żyje car! Niech żyje carowa! 
Niech żyje Rosya!* Car i carowa kilkakrotnie 
dziękowali za owacyę. Carowa była w różowej 
sukni z białym bukietem. Car i prezydent sie- 
dzieli po środku loży; pani Faure po prawej 
stronie cara, a carowa po lewej stronie prezy- 
denta. Orkiestra zaintonowała hymn rosyjski, 
którego publiczność wysłuchała w uroczystej 
ciszy. 

Kiedy kurtyna się podniosła, ukazali się na 
scenie wszyscy członkowie „Komedyi Francu- 
skiej“ i ugrupowali się dokoła popiersi M o- 
liere'a, Corneille'a i Racine'a. Mounet- 
Sully wygłosił uroczyste powitanie, ułożone 
przez Claretie' go. 

Podczas przedstawienia car rozmawiał z Fau- 
rem, śmiał się, a w końcu klaskał. Wogóle 
car był więcej ożywiony i serdeczniejszy, niż 
podczas przedgtawienia w Operze. Carowa z za- 
dowoleniem przysłuchiwała się grze aktorów 
w „Caprice* Alfreda de Musset, szczególnie zaś 
podobała się jej gra panny Bartet. W antrakcie 
carowa zażądała, żeby jej przedstawio- 
no wszystkich członków „Komedyi 
Francuskiej". Car i carowa dla każdego 
artysty mieli jakieś uprzejme słowo. Car przy- 
pomniał pannie Reichenberg jej ostatnie 
występy gościnne w Petersburgu, przyczem po- 
wiedział: „Pierwszy raz jestem w „domu Mo- 
litre'a*, ale mam nadzieję, że wkrótce 
znowu będę mógł przyjechać”. 

W drugim antrakcie car wyszedł do bufetu 
i wypił przy bufecie kieliszek szampana i wy: 
palił papierosa. Przed odjazdem carstwa z tea- 
tru zagrano marsyliankę, której wysłuchano 
stojąc. Skład publiczności w teatrze był więcej 
urozmaicony, niż pierwszego dnia w „Operze“. 
Arystokratyczna „dzielnica Saint - Germain była 
silnie reprezentowaną: obecni byli: książęta Sa- 
gan, książę Decazes, ks. Aumale, książę 
i księżna Chartres, ks. de Ligne, margr. 
Reverseaux i inni. Obok tego było wielu przed- 
stawicieli świata finansowego, artystycznego i 
literackiego, oraz znakomitości polityczne. Po 
przedstawieniu prezydent Faure odprowadził 
carstwo do ambasady. : 

Wezoraj carstwo rosyjący zwiedzali przed po 
łudniem Louvre. Carstwo wyjechali o godzi- 
nie pół do jedenastej z pałacu ambasady w to- 
warzystwie prezydenta republiki. Niezliczone 
tłumy ludności urządzały nieustanne owacye. 
Pałac Louvru był przystrojony z wielką prosto- 
tą. Gości powitał minister oświaty i przedstawił 
im malarzy Puvisde Chauvannesai De- 
taille'a, którym car Mikołaj podał na powi- 
tanie rękę. Zwiedzanie rozpoczęło się od gale- 
ryi Apollina. Carowa okazywała wielkie zainte- 
resowanie dla dzieł sztuki. Osobno oglądano 
klejnoty koronne. O g. 11 m. 45 powrócili car- 
stwo do ambasady. l 

W południe odbyło się u cara w ambasadzie 
śniadanie na 60 nakryć, na które zaproszono 
personal ambasady i francuskich oficerów sluż- 
by honorowej. Car Mikołaj wyraził chęć zwie- 
dzenia wojskowego kasyna, musiał się jej jednak 
wyrzec z powodu braku czasu. O godz. 2 po 
południu udali się carstwo w powozie do Śćvres 
i Wersalu. Prezydent Faure zajechał o g. 1 m. 
25 przed pałac ambasady rosyjskiej. Carstwo 
niezwłocznie wsiedli do powozu prezydenta i 
odjechali do Wersalu. Municypalność Paryża na- 
desłała wspaniały bukiet, który złożono na po- 
duszkach powozu. W pobliżu ambasady ogromny 
tłum ludzi wznosił nieustanne okrzyki. Bulwar 
St. Germain, plac Zgody i pola Klizejskie mro- 
wiły się od ludzi. Okrzyki były liczniejsze i 
donośniejsze, niż zazwyczaj. Tłumy wołały: 
„Niech żyje Rosya! Niech żyje car! Niech Żyje 
carowa!* Car Mikołaj niezmordowanie dzięko: 
wał za okrzyki pożegnalne ludu paryskiego. 
Car był widocznie zadowolony z tej wspaniałej 
owacyi pożegnalnej. 

Przed odjazdem car ofiarował 
ków dla ubogich. 

O godzinie 2 min. 45 przybyli carstwo, wita- 
ni przez ludność, do Sèvres i zwiedzali tam fa- 
brykę porcelany, a następnie muzeum. O godz. 
4 min. 35 zawitali do Wersalu. Miasto było 
skromnie lecz pięknie przystrojone. Olbrzymi 
tłum ludu powitał gości. Carstwo zwiedzali o- 
grody, w których biły fontanny i udali się na- 
stępnie do komnat byłych apartamentów Lu- 
dwików XIV i XV. Po serdecznem powitaniu 
z panią i panną Faure wyszli carstwo na bal- 
kon, skąd roztacza się wspaniały widok. 15-ty- 
sięczny na terasach zgromadzony tłum zgoto- 
wał gościom entuzyastyczną owacyę. W ścisku 
potłuczono kilka waz marmurowych. Gdy noc 
zapadła, nastąpiła iluminaeya zamku, oraz pu- 
blicznych i prywatnych budynków. Miasto wy- 
glądało ezarodziejsko. Na skrzyżowaniach ulic, 
gdzie ustawiono orkiestry i chóry, powstał ścisk, 
zagrażający życiu. 

Po obiedzie w Wersalu odbył się koncert 
dworski, po którym o godzinie 11 minut 25 
pastapił odjazd do Châlons. 

W chwili przybycia carstwa, rozbiegły się 
konie ministra skarbu, pozostawione przez stan- 
greta bez nadzoru, i stratowały dwadzieścia o- 
sób. Sześć osób jest rannych, a z pomiędzy nich 
trzy odniosły dosyć ciężkie uszkedzenia. 


100.000 fran- 


ZOZ O 


skutku traktatu handlowego do końca bieżącego 
roku jest wykluczone, przeto traktat powinien 


Z Rady państwa. 


W dalszym ciągu wczorajszej dyskusyi bu-|to znacznie pozycyę rządu w dałszych rokowa- 
dżetowej, po mowie p. Falkenhayna za-|niach. 
brał głos p. Kaizl, który oświadcza, że jego| P. Suess oświadcza się za skróconem postę 
stronnietwo głosować będzie przeciw budżetowi, 
dlatego, że w przedłożeniu znajduje wyraz za-|nie jest zadowolony z dotychczasowego przebie- 
sady centralizacyi, jako też dlatego, że stron- 
nictwo nie chce udzielić obecnemu rządowi wo- 


cyi wprowadzenie postępowych reform, sanacya|nie przedstawia, zdaniem jego, korzyści. Bicie 
preliminarza i stworzenie funduszu inwestycyj-| monet pięciokoronowych nie jest odpowiednie. 
nego. Mowca nie może się zgodzić z pojęciem|Na akcyę w sprawie regulacyi waluty zapatru- 
inwestycyj, opartem na dawnej zasadzie budże-|je się mowca sceptycznie; należy się raz zdecy- 
towego ekstraordynaryum. Zadaniem komisyi|dować na walutę guldenową lub koronową, bo 
budżetowej będzie stworzyć stałą normę dla|system podwójny jest szkodliwy. Następnie mow- 
wydatków inwestycyjnych. Bez tej dyrektywy|ca popiera projekt ministra skarbu wypuszcze- 
fundusz inwestycyjny byłby tylko kanałem od-|nia pożyczki rentowej 3'/, procentowej 2 pe- 
pływowym dla grożącego niedoboru. Dla pokry-| wnemi zmianami. 
cia tych wydatków właściwszą byłaby amorty-| Po omówieniu kwestyi regulacyi płac urzę- 
zowana pożyczka, ponieważ idzie o produkcyjne |dniczych oświadcza mowca, iż parlament au- 
wkłady. stryacki nie może mieć tak długo znaczenia, 
P. Jaworski zabiera głos, aby określić|jak długo nie nastąpi pojednanie między naro- 
stanowisko Koła polskiego do przedłożenia bu-|dowościami Czech. Zrównanie z Węgrami jest 
dżetowego i exposć ministra skarbu. — Krytyka | koniecznym warunkiem uspokojenia stronnictw. 
szczegółów nie należy do pierwszego czytania;| Na tem obrady przerwano. Następne posie- 
na to jest miejsce w komisyi budżetowej. Prze-| dzenie odbywa się dzisiaj. 
dewszystkiem jest rzeczą konieczną, aby budżet 
był gruntownie, lecz zarazem jak najszybciej 
załatwiony. Nie chcę się wdawać w bliższe 
omawianie różnicy zdań p. Falkenhayna i mi- 
nistra skarbu eo do poprzedniej gospodarki. 
Atoli w imieniu Koła polskiego mogę oświad- 
czyć, że stronnictwo nasze zupełnie zgadza się 
z metodą, przyjętą w układzie budżetu, meto-| Wypadkiem dnia w Anglii jest ustąpienie 
dą taką, której celem jest zerwanie ze syste-|lorda Roseberyego ze stanowiska naczelni- 
matycznemi przekroczeniami. Z radością wita|ka partyi liberalnej. W państwie o silnie roz- 
mowca utworzenie funduszu inwestycyjnego. | winiętem życiu politycznem jest zmiana w kie- 
Z funduszem tym związanych jest wiele nakła-|rownictwie stronnictwa, które do niedawna sta- 
dów dla dobra krajów. Czy pokrycie ma być|ło u steru rządu i każdej chwili zadecydować 
uzyskane w drodze emisyi rentowej, czy w dro-|może o zmianie gabinetu, — ważnym faktem i 
dze zwrotnych obligacyj, należy pozostawić oce-| zwraca słusznie uwagę swoicb i obcych. 
nie komisyi budżetowej. Podczas drugiego czy-| - Rosebery zawiadomił pisemnie o swej rezy- 
tania budżetu Koło nie omieszka wyrazić swo-|gnacyi pierwszego sekretarza stronnictwa libe- 
jego zdania. Z zadowoleniem przyjmuje również | ralnego, mr. Ellisa. Jako bezpośrednią przy- 
Koło oświadczenia p. miuistra o nadwyżkach|czynę podaje Rosebery różnicę zdań, ja- 
budżetowych. ka zachodzi w kwestyi wschodniej, między nim 
Mowca poświęca następnie szereg uwag spra-|a większością stronnictwa liberalnego, zwłaszcza 
wie ugody z Węgrami. O kwestyi tej wprawdzie | Gladstonem samym. Rosebery, który był mini- 
rozstrzygać będzie inna Izba: godzi się jednak, {strem spraw zagranicznych w gabinecie Glad- 
aby Koło polskie wyraziło swoją opinię. Wynik |stone'a w roku 1886, chce, wobec antitureckiego 
rokowań przedstawił p. minister aż do naj-|ruchu w obozie liberałów angielskich, zabezpie- 
mniejszych szczegółów. Słusznem najzupełniej|czyć sobie w kwestyi wschodniej wolność sło- 
jest stanowisko, że ugoda może być tylko kom-|wa i zdania, nie oglądając się na względy stron- 
promisem, korzyści i niekorzyści muszą być|nictwa. Rosebery nie może podzielać zdania 
równo rozdzielone. Ważne są ustępstwa w spra- | Gladstone'a co do samodzielnej akcyi ze strony 
wie obrotów mlewem, postęp w sprawie taryfy | Anglii przeciw sułtanowi. Nie ma on jeszcze 50 
kolejowej. Reformą tą pozyska sobie minister |lat, ale jego zdrowie nie jest w najlepszym sta- 
wdzięczność kraju. Co do podatku od wódki, |nie, a ostatnie lata przyniosły mu niejedno roz- 
przyszła Izba rozstrzygnie, czy podwyższenie |czarowanie. Dnia 3 marca 1894 roku, po ustą- 
tego podatku nie zagrozi bytu tej gałęzi prze- 


Przegląd polityczny. 
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być niezwłocznie wypowiedziany. Wzmocniłoby 


powaniem przy obradach nad budżetem. Mowca 


gu układów w sprawie ugody i zaznacza ogro- 
mne znaczenie kwestyi bankowej; samodzielny 
tum zaufania. W budżecie jest zasługą opozy-|jednak Bank wspólny dla obu połów państwa 


Andrzeja Jordana , posła z Gorycyi, który na 
turalnie do Koła polskiego nie należy. 

Listę przedmiotów. zgubionych w Krakowie 
w czasie od 1 do 31 sierpnia, a przez uezciwych 
znalazców złożonych w wydziale III magistratu, 
interesowani przeglądać mogą w Administracyi na- 
szego dziennika w godzinach biurowych. 

Wśród przedmiotów do odebrania znajduje się 
kwota 150 złr., pozostawiona w handlu bielizny p. 
Bayera w Sukiennicach. 

P. Julian Tymoftiewicz, npoważniony przez rzad 
inżynier budowy maszyn z siedzibą urzędową w 
Krośnie, złożył przepisaną przysięgę. 

Nieszczęśliwy wypadek. Wezoraj po południu 
pogotowie stacyi ratunkowej zawezwano na ulicę 
Dietlowską nr. 46. gdzie spadł z rusztowania mu- 
rarz Józef Wolka, 46 lat liczący. Po zaopatrzeniu 
na miejscu, silnie potłuczony Wolka odwieziony zo- 
stał do szpitala. 

Zamiast uczty. Z okazyi pożegnania ustępują- 
cego kolegi złożyli urzędnicy Wydziału krajowego 
we Lwowie, stosując się do jego życzenia , kwotę 
100 złr., w miejsce zamierzonej koleżeńskiej owa- 
cyi, na gimnazyum polskie w Cieszynie.. Zebraną 
kwotę odesłano do Cieszyna. 

Wiadomości z dyecezyi tarnowskiej. Przenie- 
sieni księża: Franciszek Gutfiński z Mielca do Msza- 
ay Dolnej, Marcin Zaczek z Mszany Dolnej do 
Mielea, Alojzy Guńkiewicz z Czarnej do Góry Rop- 
czyckiej, Wojciech Guzik z Zasowa do Czarnej, 
Jan Solak z Przecławia do Zasowa, Lndwik Wręb- 
ski z Cerekwi do Przecławia, Andrzej Łuczkosiński 
do Cerekwi. 

Zamianowany katechetą szkoły pięcioklasowej w 
Ropczycach ks. Franciszek Widlarz; prefektem w 
seminaryum duchownem doktorand św. teologii ks. 
Adam Frączkiewicz. 

Zmarł ks. Piotr Radwański, były wikaryusz w 
Kamieniey, w 37 roku życia, w 11 kapłaństwa. 

Otwarcie gimnazyum w Drohobyczu. Z Dro- 
hobycza telegrafują : Wczoraj o godzinie :/410 przy- 
był tn namiestnik na uroczystość otwarcia nowego 
gmachu gimnazyalnego w towarzystwie wiceprezy - 
denta Rady szkolnej kraj. dr. Bobrzyńskiego i rad- 
cy namiestnictwa p. Mauthnera. W rynkn oczeki- 
wały przybycia namiestnika przy przystrojenej bra- 
mie tryumfalnej władze rządowe i autonomiczne, 
uczniowie gimnazyum i tłumy publiczności. Od 
dworea kolejowego do miasta konwojowała namiest- 
nika banderya konna, złożona z kilkudziesięciu wło- 
ścian, a przy wjeździe zaintonowała orkiestra woj- 
skowa hymn państwowy, poczem przywitali namiest- 
nika przemowami: burmistrz miasta p. Ochrymo- 
wiez, który podał na tacy chleb i sól, tudzież pre- 
zes Rady pow. Stanisław hr. Tarnowski ze Śnia- 
tynki. Ks. Sanguszko pieszo wśród tłumów publi- 
czneści udał się do kościoła parafialnego, u które- 
go wrót oczekiwali księża obn obrządków z miej- 
scowym proboszczem rz.-kat, na czele. Proboszcz 
przywitał namiestnika przemową, streszczając dzieje 
powstania kościoła, poczem odbyło się solenne na- 
bożeństwo. Po nabożeństwie udał się namiestnik 
na właściwą uroczystość otwarcia gimnazyum. Po 


Podróż syna Artina paszy, podsekretarza 
stanu w ministerstwie spraw zagranicznych, do 
Paryża i Londynu uważają za usiłowa- 
nie pogodzenia armeńskiego komi- 
tetu rewolucyjnego z rządem turec 
kim. Artin pasza pochodzi ze staro-armeńskie- 
go rodu książęcego Dadża, jest lubiany i ma 
wpływy u swego narodu; uważają go za przy- 
szłą głowę Armeńczyków, gdyby miał urze- 
czywistnić się ich sen o autonomii. Także are- 
sztowanego niedawno temu milionera armeń- 
skiego, Apika Efendiego Undsziana, 
uważano za przyszłego armeńskiego ministra fi- 
nansów. 


KRONIKA. 
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Z Akademii umiejętności. W poniedziałek d. 12 
b. m. o godz. 6 wieczorem odbędzie się posiedze- 
nie zwyczajne wydziału filologicznego, na którem 
członek dr. J. Kallenbach złoży dzieło swe p. t. 
„Adam Mickiewicz“, a p. Jan Rozwadowski wyło- 
ży treść swej pracy p. t. „Quaestiones grammati- 
cae et etymologicae*. Następnie odbędzie się po- 
siedzenie ściślejsze. 

Dla Tow. „Szkoły ludowej“ złożył St. W. uie- 
przyjęte przez p. Łazarza Marg. 50 et. 

W wyższej szkole przemysłowej w Krakowie 
wpisy na kursy wieczorne (rysunek fachowy dla 
rozmaitych grup zawodowych) odbywać się będa w 
piatek i sobotę (9 i 10 b. m.) od godz. 7 do 8 
wieczorem, w niedzielę zaś od 10 do 12 w połu- 
dnie. 

Wydział Tow. bursy dla synów nauczycieli 
szkół ludowych, pragnąc uczcić pamięć byłego pre- 
zesa tego Towarzystwa 8. p. Wincentego Jabłoń: 
skiego, przeznaczył w wykonaniu dawniejszej swo: 
jej uchwały, z dochodów, nzyskanych w miesiącu 
czerwcu z festynu na rzecz bursy kwotę 50 złr. 
na powiększenie funduszu stypendyum imienia Ja- 
błońskiego i zarazem uchwalił rozdzielić bezpłatnie 
między członków Towarzystwa książeczkę p. „tyt. 
„Wincenty Jabłoński* (Wspomnienie pośmiertne) z 
portretem, skreślił Józef Dobrowolski, z której do- 
chód na powyższy cel jest przeznaczony. 

Na rzecz Tow. bursy złożyli: p. Paweł Paszcza, 
nauczyciel I szkoły, 9 złr. 25 et.; zebrane między 
uczestnikami byłego kursu językowo historycznego 
w gimn. św. Anny dla uczczenia pamięci &. p. 
dyr. Nizioła, i p. Aniela Koszowa, nauczycielka w 
Dąbiu, 5 złr. 35 ct., zebrane w drodze dobrowol- 
nych datków. 

Kontrola wojskowa. Porozlepianemi po rogach 
nlie plakatami magistrat m. Krakowa wzywa wszy- 
stkich żołnierzy, niepozostających w czynnej służ- 
bie wojskowej, ażeby się dla załatwienia przepisa 
nej ustawą wejskową kontroli, mającej na celu 
sprawdzenie ich teraźniejszego pobytu i pouczenie 
ich o obowiązkach służby wojskowej, stanęli przed 


pieniu Gladstone'a, polecony przez niego samego 
mysłu. W sprawie kwoty podziela mowca opi-|królowej, objął Rosebery prezydyum gabinetu, 


które złożył 23 czerwca 1895 roku, wskutek 
klęski ministra wojny Campbell-Bannermana w 
Izbie gmin. Wybory lipcowe zgotowały libera- 
łom ciężką klęskę, a wkrótce potem wybuchły 
ponownie w łonie stronnictwa spory, które Ro- 
sebery'emu wiele przysporzyły kłopotów. Kwe 
stya wschodnia zaostrzyła teraz jeszcze więcej 
ową różnicę zdań, skutkiem czego łatwo można 
zrozumieć zły humor Rosebery'ego. Znamienną 


nię, że ekonomiczny rozwój Austryi nie pole- 
pszył się w tej samej mierze, w węgierskiej 
połowie monarchii. P. minister może z du- 
mą spoglądać na wynik rokowań. Jeśli mo- 
Żna mu czynić zarzut, to tylko ten, że jest za 
szczery i za skromny. Mowca kończy życzeniem, 
aby budżet w jak najbliższej przyszłości wszedł 
pod obrady pełnej Izby. 

Minister skarbu dr. Biliński w odpowiedzi 
na wywody p. Falkenhayna oświadcza, że nie 
miał zamiaru obrażać ezłonków poprzednich rzą- 


jest jednakże okoliczność, że liberalne i konser- 


podpisaniu aktu fundacyjnego i poświęceniu gma- 
chu przez duchowieństwo obu obrządków, udał się 
namiestnik de wspaniałej auli, w której młodzież 
odśpiewała kantatę, poczem burmistrz p. Ochrymo- 
wiez oddał gmach gimnazyalny w ręce namiestni- 
ka, Namiestnik zachęcał młodzież do pracy, karno- 
ści i posłnszeństwa i ogłosił zakład jako otwarty. 
Dyrektor gimnazyum Sękiewicz podziękował na- 
miestnikowi, wicepr. Bobrzyńskiemu i reprezentiacyi 
miasta za wzniesienie pięknego gmachu. Po prze- 
mowie twóch uczniów odbyło się wmurowanie aktu 


komisyę kontrolującą. Mianowicie: I. Wszyscy je 
dnoroczni ochotnicy, urlopnicy i rezerwiści tak 18, 
jakoteż i obeych pułków piechoty, artyleryi, kawa- 
leryi i inżynieryi, tudzież rezerwiści zapasowi — 
w następującym porządku alfabetycznym ich na- 
zwisk: w poniedziałek dnia 19 października 1896 
r. od litery A. do E. włącznie, we wtorek 20-go 
od litery F. do K. włącznie, we środę Żl-go od 
litery L. do O. włącznie, we czwartek 22 go od 
litery P. do 8. włącznie, w piątek 23 go od litery 


watywne dzienniki czynią Gladstone'a pośrednio |T. do Z. włącznie o godz. 8 rano w dziedzińcu 


ów. Byłoby jednak rzeczą niemożliwą przepro- |odpowiedzialnym za krok Rosebery'ego. 

wadzić jakąkolwiek reformę, gdyby się trzeba]  Wersyi, objęcia faktycznego kierownictwa 
było liczyć z obawą dotknięcia tych, którzy|stronnictwa przez Gladstone'a nie podobna na 
stworzyli stan, ulegający reformie. Sądzę, że|razie dać wiary, a Rosebery prawdopodobnie 
zmiany w układzie budżetu, jakie chcę wpro-|także nie da się skłonić do cofnięcia rezygna- 
wadzić, są dobre; dlatego je wprowadziłem, a|cyi. Jako prawdopodobnie przyszłego przywódcę 
powody wyłuszczyłem w wywodzie. (rorzkiego |liberałów angielskich należy przeto uważać sir 
uczucia, o jakiem wspominał p. Falkenhayn, | Williama Harcourta, 

nie doznam nigdy, gdyż nie wątpię, że mój na- 
stępca wiele z tego, co uczyniłem, podda re- 
formie, i wiem, że nie stwarzam rzeczy wiecz- 


Korespondenci petersburscy donoszą , że serb- 
skie stowarzyszenie śpiewackie  „Blgradsko 
nych. Drażstyo*, które odbyło pielgrzymkę śpiewacko- 

Minister omawia następnie sprawę sanacyi bu- | polityczną do Rosyi i urządziło niesmaczną de- 
dżetu. Przekroczenia były szczególniej od roku | monstracyę nad grobem cara Aleksandra III w 
1891 tak znaczne, że doszły do %92, a nadwyżki |cerkwi Petropawłowskiej, zostało przez Rosyan 
dochodów do 40 milionów. Ciesząc się z wiel-|w Petersburgu wyszydzone, a w innych miej. 
kich nadwyżek kasowych, nie myślano o prze |scowościach doznało bardzo oziębłego przyjęcia, 
kroczeniach. Obowiązkiem jest ministra skarbu|tak iż powróciło do kraju z deficytem 12.000 
dbać o trzeźwiejszy pogląd na sprawy budżeto- |tranków. Podobno i sam car Mikołaj był nie- 
we. Dziękując p. Kaizlowi za jego wywody i| mile dotknięty niewłaściwą demonstracyą śpie- 
krytykę, omawia minister poszczególne zarzuty. |waków serbskich i wydał polecenie Szyszkino- 
W przyszłości przekroczenia w wydatkach po-|wi, żeby ich nie przyjmowano wu- 
winny być tylko w razie klęsk elementarnych, |rzędzie spraw zagranicznych. 
lub w razie uzyskania odpowiedniego pokrycia 
w zwiększonych dochodach państwa. Organy 
wykonawcze niższych instancyj otrzymają we- ) 
zwanie, aby nie wydawały ani pół centa, nie-| W tutejszych kołach angielskich podają treść 
przewidzianego w preliminarzu. Ale, aby to u-|projektu reform, który z inicyatywy cara 
możliwić, trzeba ściśle preliminować. Niesłusznieji lorda Salisbury'ego ma być wniesiony 
zarzuca p. Kaizl budżetowi, że ukrywa niedo-|przez mocarstwa. W głównej części brzmi pro- 
bór: wydatki i dochody są tylko rzetelnie pre-|jekt, jak następuje: 
liminowane. Bosfor i Dardanele będą wolne dla 

Minister omawia w dalszym ciągu inwestycye. |okrętów handlowych i wojennych, 
Nie są one niczem nowem. Gdy od roku 1889 |tylko taksa od latarh morskich ma być pobie- 
przywrócono równowagę budżetu, jest obowiąz-|raną. Prawa sułtana, jako samodzielnego wład- 
kiem państwa rozwinąć szersze inwestycye.|Cy, pozostaną nienaruszone, jednakże 
Szczegółowo wyjaśnia mowca zasady, według |jego dochody będa do pewnego stopnia ograni- 
których rozdzielone zostały wydatki między pre-|czone, a Europa zabezpieczy sobie wpływ na 
liminarz. państwowy a pożyczkę iuwestycyjną.| wybór wezyrów i walich. System pedatkowy 
Jeśli p. Kaizl zarzuca, że pożyczka inwestycyj-| będzie uregulowany, a sposób pobierania ceł na 
na nie jest amortyzacyjną, powinien uwzględnić, |nowo zorganizowany. Jako ekwiwalent, oraz ce- 
że taką pożyczkę trudniej puścić w obieg, jak|lem praktycznego przeprowadzenia reform, o- 
o tem pouczyło doświadczenie we Francyi. W |trzyma rząd turecki 50 milionów funtów. 
drodze subskrypcyi zdołano zebrać zaledwie 50| Koła tureckie oświadczaja, iż zamiar zapro- 
milionów. Przyjęto 3'/, procentową stopę, ponie-| wadzenia reform nie podlega żadnej wątpliwo- 
weż, giełda woli papiery niżej oprocentowane, |Ści. Mówią także o nowej próbie konstytucyi 
dla samej już różnicy między kursem emisyi a| parlamentarnej, jaką sułtan Abdul Hamid chciał 
kursem pari. Państwu przyuosi większą korzyść, | przeprowadzić już przy wstąpieniu na tron, lecz 
gdy papier, zamiast po cztery procent za 100, emi- | musiał tego zaniechać. Wtenczas było jeszcze 
towany jest po trzy i pół procent za 87 złr.| zawcześnie. 

W ten sposób inwestycye będą pokryte rentą,| Izzet bej, dotychczasowy przemożny ulubie- 
tańszą, niż wszystkie dotyczasowe austryackie | niec sułtana, opiera się wszystkim tym planom. 
obligi państwowe. Z tego stanowiska proszę oce-|Jeg? upadek, oraz upadek wielkiego wezyra 
niać budżet. Zawsze będzie moją troską, aby | nastąpi prawdopodobnie wkrótce. Wielkim we- 
nasze finanse nie pogorszyły się, a zarazem, aby |zyrem ma być mianowany pewien mąż stanu, 
więcej, niż dotychezas, pracowano dla przyszło- | którego nominacya .wywoła powszechne zdzi- 
ści, i aby wprowadzany był postęp, dobroczyn-| wienie i oznaczać będzie nową erę rządów suł- 
ny dla finansów Austryi. tańskich. Mężem tym będzie prawdopodobnie 

P. Jax oświadcza, że głosować będzie za| mianowany do niedawna osobisty tłómacz suł- 
przekazaniem budżetu komisyi. Mowca uskarża |tana Grek Karatheodory pasza, który już 
się na bezwzględną praktykę podatkową i ubo-|był ministrem spraw zagranicznych. Dotąd mia- 
lewa nad odwleczeniem reformy płac urzędni-|ło państwo tureckie zaledwie trzech ministrów 
ków. W sprawie ugody, ponieważ przyjście do | chrześcijańskich. 


Z Konstantynopola. 
Berl. Tagebl. donosi z Konstantynopola: 


fundacyjnego. Nastąpiło oglądnięcie całego gmachu, 
poczem namiestnik przyjął zaproszenie na Śniada- 
nie w domu burmistrza. Następnie zwiedził na- 
miestnik lokalności starostwa, poczem udał się do 
zakładu zdrojowego w Truskawcu, konwojowany 
przez banderyę konną. O godz. 5 odbył się ko- 
sztem miasta bankiet na 100 osób, a wieczorem 
iluminacya i korowód z pochodniami. 

Bezpłatna wypożyczalnia książek w Zakopa- 
nem, założona z funduszu zebranego z wieczorku 
góralskiego 25 sierpnia b. r., liczy przeszło 400 
dzieł treści: naukowej, historycznej, 0 podróżach, 
wynalazkach i odkryciach; o gospodarstwie i prze- 
myśle wiejskim domowym; po części i poezye naj- 
cenniejszych pisarzy polskich. Książki dla dzieci i 
młodzieży: O sztuce rzeźbiarskiej i wogóle o sztu- 
ce — dla rzeźbiarzy, o budownietwie ludowem itp. 
Wypożyczalnia ta liczy dotąd przeszło 100 czytel- 
ników, przeczytane 445 dzieł w przeciągu 6 ty- 
godni. 

Bezpłatna wypożyczalnia książek w Rabce, za- 
łożona w sierpniu br., liczy 71 czytelników. Prze- 
czytano 225 dzieł. 

Teatr lwowski w Przemyślu. Od 15 b. m. po 
cząwszy włącznie do 1 maja 1897 r. każdego 
czwartku dawać będzie teatr lwowski w sali „So- 
koła* w Przemyślu szereg przedstawień, na które 
złoży się najnowszy repertoar utworów polskich, 
jakoteż obcych, przy obsadzie pierwszorzędnej, 
Ogłaszający to postanowienie dyrekcyi teatru lwow- 
skiego Kuryer Przemyski, pisze: „Z uznaniem 
podnosimy ten nowy kierunek. Zadanie, podjęte 
przez dyrekeyę teatru hr. Skarbka, zdobędzie sobie 
prawdziwą zasługę i znajdzie niezawodnie tak w 
naszem mieście, jak i w okolicy gorące poparcie. 
Myśl uczciwą i prawdziwe zrozumienie posłannictwa 
i zadania sceny narodowej uwieńczy najniezawodniej 
powodzenie. 

Kolonia wakacyjna przemyska. Myśl urządze- 
nia kolonii wakacyjnej powstała w zimie r. b. pe 
zabawie, urządzonej na biedne dzieci, z której czy- 
sty dochód w kwocie 180 złr. rozdzielono w ten 
sposób, że 100 złr. przeznaczono na fundusz budo- 
wy szkoły polskiej w Biały, za 20 złr. zakupione 
obuwie dla ubogiej dziatwy, a 60 złr. oddano na 
kolonię wakacyjną. Dalsze składki, podjęte stara- 
niem Koła pań Towarzystwa „Szkoły ludowej“ w 
Przemyślu, przyniosły 124 złr. 12 et., razem z po- 
przedniemi 184 złr. 12 et.; wydatki wynosiły 171 
złr. 72 ct., pozostało 12 złr. 40 et. Z kolonii ko- 
rzystało przez cztery tygodnie 16-tu uczniów szko- 
ły im. św. Stanisława Kostki pod opieką nauczy- 
ciela p. Weinara. 

Podając powyższe daty do publicznej wiadomo- 
ści, uważamy sobie za miły obowiązek złożyć ser- 
deczną podziękę dobredziejem kolonii wakacyjnej, 
mianowicie: księżnie Maryi Lubomirskiej, p. Pa- 
włowi Tyszkowskiemu, p. Mieczysławowi Paszkudz- 
kiemu za pomieszczenie kolonii w leśniczówce swej 
w Chołowicach, p. Antoninie Dworskiej za prote- 
ktorat nad zabawą na dochód biednych dzieci, oraz 
wszystkim, którzy bądź datkiem, bądź pomocą lub 
poparciem do nrządzenia kolonii się przyczynili. 


koszar wojskowych na Wawelu. 

Il. Wszyscy żołnierze obrony krajowej, niepozo- 
stający w czynnej służbie wojskowej, mają się 
zgłosić dnia 13 października 1896 r. w koszarach 
obrony krajowej przy ulicy Karmelickiej 1. or. 49 
o godz. 8 rano. Dodatkowa kontrola dla żołnierzy 
wymienionych w ustępie I, odbędzie się w ponie- 
działek i we wtorek w dniach 9 i 16 listopada 
b. r. o godz. 8 rano w dziedzińcu koszar wojsko- 
wych na Wawelu, a dla żołnierzy nieczynnych o- 
brony krajowej w dnin 20 listopada b. r. w ko- 
szarach obrony krajowej przy ulicy Karmelickiej |. 
or. 49 o godz. 8 rano. Osobnych kart powołania 
do kontroli nie wydaje się, Wszyscy powołani do 
kontroli winni swoje dokumenta legitymacyjne, tj. 
paszporty wojskowe, a względnie paszporty obrony 
krajowej, lub karty urlopu ze sobą przynieść i ke- 
misyi kontrolnjącej przedłożyć. Bliższe szczegóły 
zawierają rozlepione po rogach ulic obwieszczenia. 

Ruch ludności w Krakowie. Według biuletynu 
miejskiego biura statystycznego, w tygodniu od 27 
września do 8 października b. r. liczba zawartych 
w Krakowie małżeństw wynosi 21, urodzin 47, 
skonów 40. W procentowym stosunku na rok i ty- 
siąc mieszkańców, cyfra małżeństw za ten tydzień 
przedstawia się 13:60, urodzin 30:43, skonów 25:90, 
Średnia roczna ludność Krakowa wykazywaną jest 
na 80,310 mieszkańców, a w liczbie tej objęci są 
już wojskowi, obliczani na 5.471 ludzi. 

Biuro Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
z dniem 1 października b. r. przeniesione zostało 
z ulicy Garbarskiej 1. 7 na ulicę Basztową 1. 6. 

W sprawie wychodźtwa do Brazylii. Według 
urzędowego doniesienia konsulatu austryackiego w 
Bremie, Lloyd północno-niemieeki zastanowił prze- 
wóz wychodźców galicyjskich do Brazylii, a to z 
uwagi na przeszkody, które rząd brazylijski czyni 
immigracyi Galicyan. 

Z Tow. muzycznego. W wieczorze Mendelssoh- 
na przyjęli współudział: panna Zofia Sułkowska, 
wiolinistka, p. Józef Kotarbiński, który wygłosi 
odczyt prof. Domaniewskiego, prof. Marso, orkie 
stra amatorska, orkiestra 56 p. piechoty, p. kap. 
Heyda i chór mięszauy Tow. muzycznego. 

4 teatru donoszą nam: Szereg przedstawień 
„Popychadła”, komedyi oryginalnej Jana Szutkie 
wicza , która ubiegłego lata doczekała się w War- 
szawie w ciągu dwu miesięcy pięćdziesięciu pięciu 
przedstawień, budząc coraz to żywsze uznanie 
wszystkich sfer publiczności, rozpoczyna się z dniem 
jutrzejszym na krakowskiej scenie. Można przypu- 
szezać , Że sztuka ta będzie i u nas obok „Cudu 
dziewicy“ Sarneckiego, nowej komedyi Bałuekiego 
i „Mareeliny* Sardou, największą atrakcyą bieżą- 
cego Sezonu. 

Imiennik dra Jordana. Wczoraj w telegramie 
naszym z Wiednia, w którym wymieniono posłów 
z Koła polskiego, głosujących przeciw nagłości 
wniosku Lewakowskiego, przez pomyłkę zamie- 
szezono nazwisko „Jordan“. Rzeczywiście w spi- 
sie imiennym wszystkich posłów, którzy głoso- 
wali przeciw nagłości wniosku Lewakowskiego, fi- 
guruje nazwisko Jordana, lecz odnosi się ono do 
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Niemniej serdecznie dziękujemy p. leśniczemu w 
Chołowicach, weteranowi z r. 1863, który z praw- 
dziwie ojcowską dobrocią i troskliwością z dziećmi 
się obchodził i tak je do siebie przywiązał, iż ze 
łzami w oczach go żegnały. Stokrotne Bóg za- 
płać ! Z Zarzadu Koła pań Towarzystwa 
„Szkoły ludowej“ w Przemyślu. 

Z Kołomyi. Jaką wartość maja t. zw. sprosto- 
wania na podstawie $ 19 ustawy prasowej, świad- 
czy ogłoszone przez poważnych obywateli tutej- 
szych oświadczenie. Opis zajścia adwokata Jnrczenki 
z redakterem p. Mardyrosiewiczem dzienniki kra- 
jowe zamieściły według relacyi Gazety Kołomyj- 
skiej. P. Jurczenko na podstawie $ 19 przesłał 
wszakże sprostowania, w których rzecz całą przed- 
stawił w całkiem odmiennem świetle. Obecnie Ga- 
zeta Kołomyjska ogłasza: Wyczytawszy sprostowa- 
nie dra Bazylego Jurezenki w sprawie znauego na- 
padu jego na redaktora (raz. Kolom. p. Bohdana 
Mardyrosiewicza, oświadczają podpisani, jako nao- 
czni świadkowie, że zajście to i jego przebieg zo- 
stały wiernie skreślone w ur. 77 (razety Kołomyj- 
skiej z dnia 50 września b. r. 

Aleks. Jakubowski, wrzędnik banku. Dr. Ga- 
bryel Sysak, lekarz. Zygmunt Dylski, kupiec. Dr. 
Leon Allerhand, adwokat krajowy. Maryan Ja- 
strzębski, ck. kontrolor poczt. Józef Accord, ku- 
piec. 

Dom narodowy w Cieszynie. Sprawozdanie ka- 
sowe za II] kwartał 1896. Dochody: Dr. B. Wy 
drychiewicz w Liszkach 2 złr., Rudolf Miildner w 
Larkiówie 1 złr., J. Papara we Lwowie 5 złr., L. 
Małecki w N. Sączu 1 złr., Towarzystwo oszczę- 
dności i zaliczek w Cieszynie 60 złr., Matylda Cin- 
ciałowa w Cieszynie 1 złr., Melania Cinciałówna 
w Cieszynie l złr., procent od pożyczki hipotecznej 
do końca grudnia 1896 r. 144 złr. 48 ct., M. T. 
Koziarski w Dębnikach (delegat) zebrane 3 złr. 80 
ct., razem 219 złr. 28 et. Wydatki: Portorya 61 
ct. Pozostałość 218 złr. 67 ct. Ogólny fundusz, do 
tąd na Dom narodowy w Cieszynie zebrany, wy- 
nosi 20.400 złr. 47 et. — Wydział uprasza o nad- 
syłanie wkładek i datków ma ręce podpisanego 
prezesa. 

Dr. Andrzcj Cinciała, prezes. Józef Malinow- 
ski, sekretarz. 

Morderstwo. We środę po południu 
dze z Jeziorny Oborskiej do Słomczyna 
szawą znaleziono mężczyznę z gardłem poderznię- 
tem. Śmiertelnie ranny zeznał, że jest Walentym 
Zerną , flisakiem z Galicyi, i że powraca z Płocka 
do Góry Kalwaryi, skąd miał wyrnszyć do Galicyi. 
Znnżony podróżą usiadł, a wówczas napadli na nie- 
go dwaj żydzi, którzy poderżnęli mu gardło i zra- 
bowali... kilkadziesiąt kopiejek. Pe tem zeznaniu 
flisak wyzionął ducha. Znaleziono przy nim kwit 
pocztowy na 18 rubli, które posłał żonie do Ga- 
licyi. 

Rozprawa © obrazę Czci. W trybnsale kasa- 
cyjpym w Wiedniu odbyła się dnia 21 z. m. pod 
przewodnictwem radcy dworu p. Uhlego rozprawa 
przeciw odpowiedzialnemu redaktorowi Naprzodu, 
Janowi Ochmańskiemu, który w szeregu artykułów 
dopuścił się był obrazy czci na osobach ks. pra- 
łata Szwarca w Ruszczy, ks. proboszcza Mikulskie 
go w Krakowie i kapelana cmentarnego ks. Józefa 
Johna (jubilata). Trybunał sądu przysięgłych w 
Krakowie w trzech oddzielnych rozprawach, z któ 
rych pierwsza przeprowadzoną była pod przewo 
dnictwem nadradey p. Matusińskiego, a dwie na- 
stępne pod przewodnietwem radcy p. Stebelskiege, 
skazał oskarżonego na stosowne kary aresztu i 
grzywnę, oraz koszta sądowe. Przeciw wszystkim 
trzem wyrokom wniósł redaktor Naprzodu zażale- 
nia nieważności, które też były obecnie przedmio- 
tem rozprawy w trybunale kasacyjnym. Najprzód 
rozpatrywano sprawę obrazy czci ks. Józefa Johna, 
co do której oskarżony głównie zarzucił, że try- 
bunał krakowski, trzymając się wyniku głosowania, 
zawartego w werdykcie, w odpowiedzi na pytanie 
dodatkowe, winien był uwolnić oskarżonego. Po 
wysłuchaniu Ww tej mierze wywodów stron, odno 
szących się „głównie do interpretacyi przepisu $ 
329 procedury i $ 490 ustawy karnej — odrzu- 
cił trybunał kasacyjny zażalenie nieważności oskar 
żonego, zatwierdzając interpretacyę przepisów nsta- 
wy, jakiej da]! wyraz trybunał krakowski pod prze- 
wodnictwem p. radcy Stebelskiego. Poczem odrzu- 
cono także zażalenia przeciw wyrokom, skazującym 


przy dro- 
pod War- 


oskarżonego za obrazę czci ks. prałata Szwarca i Ż 


ks. Mikulskiego. Oskarżonego bronił adwokat dr. 
Gross, zaś jako oskarżyciel występował adwokat 
dr. Emil Schwarz, obydwaj z Krakowa, 

Ofiara rozbójników. Z Saloniki donoszą do Wie- 
dnia: Utrzymuje się tutaj zdanie, iż rozbójniey, 
którzy uprowadzili w góry Czistlik-Rajkoftsza, brata 
wicekonsula austryackiege Lajosa Zlatka, zabili swą 
ofiarę dlatego, że w ogóle nie złożono żądanego 
przez nich okupu w sumie 10.000 funtów ture- 
ckich. Podczas gdy zapewniano ambasadę austrya- 
cką, iż przekazano już potrzebne pieniądze urzę- 
dnikowi tureckiemu w Serres, który miał złożyć 
je na ręce rozbójników, gubernator w Salonice o- 
trzymał rozkaz znieść gniazdo rozbójuików niespo 
dzianym napadem. Urzędnikowi w Serres powierzono 
wykonanie tej akcyi, która zakończyła się tak nie- 
szczęśliwie, że D. Zlatko musiał ją przypłacić ży- 
ciem. Skutkiem tego wytoczył generalny konsol 
austro-węgierski w Salonice surowe śledztwo w tej 
sprawie, a gdy stwierdzi się prawdziwość podanych 
szczegółów, poczynione będą odpowiednie kroki w 
Konstantynopolu, celem żądania zadośćuczynienia. 

Klęska winogronowa. Fatalnym jest rok óbe 
coy na winogrona. Jak wiadome, w Badenie filo- 
ksera tak srodze winnice zniszczyła, iż nawet cho- 
rzy, przyjeżdżający na kuracyę winogronową, nie 
mogli jej nżywać. Obecnie znów z Genui piszą, iż 
w r. b. w całych Włoszech z powodu bardzo 
dżdżystego lata właściciele winnic kropili groma 
siarczanem miedzi, aby je ochronić od peronospory. 
Spożywający takie winogrona odcznwa wkrótce po 
jedzeniu bardzo silne boleści, poczem dają się do- 
strzegać objawy otrucia. Bywały nawet wypadki 
śmiertelnego zatrucia się takiemi winogronami, 

Badania carowej Katarzyny. Z powodu ogło- 
szenia w tych dniach sprawozdania medycznego o 
puszukiwaniach, czy ruch, czy spokój sprzyja do- 
bremu trawieniu, przypominają dzienniki znaną 
opowieść o badaniach Katarzyny II. 

Otóż carowa Katarzyna, wyprzedzając nowocze- 
sną naukę, chciała zbadzć tajemnice trawienia. 
W tym więc celu kazała podać obfite jedzenie 
trzem kozakom, którzy szczerze z tego skorzystali. 
Następnie rozkazała jednemn spać, drugiemu cho- 
dzić, a trzeciemu jeździć konno. W dwie godziny 
potem wszystkim trzem kazała przeciąć żołądek i 
przekonała sie. że pierwszy śpiąc wszystko dobrze 


konia z niestrawionym pekarmem. 
szeniem do Sudanu, gdzie miał śmierć znaleźć, ja- 


Li Hung Czangiem; potem wynikł pomiędzy nimi 
zatarg, skutkiem którego Gordon opuścił Chiny. 


wieniec. Wzruszony tem krewny generała, M, B. 


czystej krwi, niezrównanych kształtów. Gordon otrzy- 
mał w odpowiedzi od Li-Hung Czanga te słowa: 
„Kochany panie Gordon, dziękuję panu serdecznie 
za ślicznego psa, ale, niestety, takiego mięsa osła- 
biony mój żołądek strawić już nie może; 


go bardzo smacznym. Szczerze życzliwy: Li.“ 


Repertear teatru krakowskiego. 


W sobotę 10 października: „Popychadło*, 
komedya w 4 aktach 5 obrazach Jana Szutkiewi- 
cza (nowość). 

W niedzielę 11 października „Popychadło*, 
komedya w 4 aktach 5 obrazach Jana Szutkiewi- 
cza (po raz drugi), 

Najhliższa nowość: „We troje”, sztuka w 3 
aktach Maksa Dreyera. 


Wiadomości nankowe, literackie i artystyczne, 


— Z teatru. W tytułowej roli hrabiego Renć 
debiutowała wezoraj w dramacie Halma p. Ire- 
na Pomian. Nie chcemy do gry młodej a- 
deptki sceny przykładać miary popisów w tej 
roli, jakich widownią była u nas scena starego 
teatru; na wszelki sposób jednak przyznać mu- 
simy, Że gra p. Ireny Pomian- miała bardzo 
szczęśliwe chwile, świadczyła o dobrych i su- 
miennych studyach i, co najważniejsze, o pe- 
wnem poczuciu artystycznem, którego przede- 
wszystkiem szukać się powinno u debiutantów. 
Debiutantka wczorajsza pracować jeszcze musi 
nad ustaleniem głosu i dykcyi, ruchy sceniczne 
nabrać muszą wyrazu pewnej swobody i mniej 
zdradzać instrukcyę nauczyciela, są to jednak 
rzeczy, które zdobywa się dopiero dłuższą prak- 
tyką sceniczną. Trudno wprawdzie decydować 
o uzdołnieniu aktorskiem p. Ireny Pomian po 
pierwszym jej występie, zaznaczyć jednak się 
godzi, że debiutantka doznała bardzo sympaty- 
cznego przyjęcia ze strony publiczności, która 
nie szezędziła jej zachęcających oklasków. 

Wznowiona wczoraj sztuka Halma grana by- 
ła wcale przyzwoicie. P. Sobiesław wywiązał 
się dobrze z roli rozmarzonego, a przecież ry- 
cerskiego Marcelego; pani Senowska i p. Za- 
wadzki dopełnili całości. 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krak.) ` 
Kraków, 9 października. 


(wczoraj | dziś dziś 
Bo g. 10 w.jg. 6 ranojg. 2 pop. 
Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 7472 mm|746*9 mm|747'3 mw 
Temperatura p M ` 


w stopniach Celsiusza +11%6 | +6°,4 | +20°,0 


Kierunek i moc wiatru 


(0 = cisza, 10 burza) EL E1 E1 
Wiigotność względna | | =” pw 
(w odsetkach) 36% | 98% 65% 
St ieb ZW 
an nieba wf | 1 7 


0 pog., 10 zup. pochm. 


Dział ekonomiczny. 


Lwów, 8 października. Pszenica 6:80 do 7:15. 
yto 5'%5 do 6-—. Jęczmień browarny 6— 
do 6:50. Jęczmień pastewny 475 do 550. 
Owies 5*— do 5:75. Rzepak 9:50 do 975. 
Groch 6— do 8:—, Wyka—— do—'—, Na- 
sienie lniane —'*— do —'—. Nasienie konopne 
—— do ——. Bób —— do ——. Bobik 4*— 
do 450. Hreczka —— do ——. Koniczyna 
czerwona galic. 40:— do 50:—. Szwedzka 35*— 
do 40—., Biała 35— do 50—. Tymotka —— 
do ——. Anyż —— do ——. Kukurudza sta- 
ra —— do —'—. Kukurudza nowa —'— do 
——, Chmiel stary —— do —'—. Chmiel no- 
wy na termina 35:— do 45:—. Spirytus goto- 
wy - *— do ——, Spirytus na termin —— 
do —'—. Waranty —— do ——, 

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx) Dnia 
8 b. m. dostarczono 3404 cieląt, 1488 żywych 
świń, 865 kwiń bitych, 738 bitych owiec i 
20% jagniąt. Płacono za kilogram żywych cieląt 
pierwszej jakości po 40 et. do 46 ct., przednich 
po 48 et. do 54 ct.; świnek po 34 et. do 42 ct., 
bitych ciężkich świń 48 et. do 54 et., prosiąt 
pierwszej jakości od 50 ct. do 58 ct., a bitych 
owiec od 30 et. do 44 et. Jagnięta płacono p, 
— złr. do — złr. za pare. 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Telegramy własne „N. Reformy‘). 
Paryż, 9 października. Chociaż para carska 
wyjechała wczoraj do Châlons, ruch na ulicach 
nie ustał. Mimo usilnego życzenia, aby car z 
Châlons jeszcze raz powrócił do Paryża, odjazd 
pary carskiej nastąpi dzisiaj wieczór. Po rewii 

pod Chalons uda się ona do Darmstadtu. 
Wrażenie, jakie car Mikołaj tutaj zostawił. 
jest jak najlepszem, chociaż sztywne jego za- 
chowanie się w pierwszych dwóch dniach wy- 
wołało niejakie zdziwienie. Onegdaj jednak oka- 
zał car więcej zajęcia. Mimo tege temperamen- 
tu kroki cara, jakie poczynił celem poparcia 
swych zamiarów politycznych, wynikły z jego 
osobistej inicyatywy. Ż mężami stanu rzeczypo- 

spolitej ohchodził się on bardzo grzecznie. 


strawił, drugi znacznie gorzej, a trzeci zeszedł z 

Li-Hung-Czang w Anglii. Gordon, przed wyru- 
ko major w armii chińskiej, był w stosunkach z 
Wicekról Peczili pamiętał jedynie o stosunkach z 
nim zażyłych, to też podezas pobytu w Anglii, w 
dowód czci dla zmarłego, na grobie jego złożył 


Gordon, chcąc mu wdzięczność okazać, przesłał na- 
zajutrz na pamiątkę wspaniałego psa, bull-terriera 


lecz 
świta moja uczciła należycie dar pański i znalazła 


Petersburg, 9 października. Ukazem carskim 
mianowano senatora bar. Aleksandra U ex küll- 
Gyllenbanda, prezydenta ewangelicko - lu- 
terskiego konsystorza generalnego, adjunktem 
ministra spraw wewnętrznych, w miejsce Neklu- 
dowa. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 
Wiedeń, 9 pażdziernika. Minister spraw za- 
granicznych hr. Gołuchowski wyjechał na 
krótki pobyt do Skały, majątku swego w (ia- 
icyi. 

Wiedeń, 9 października. Komisya budże- 
towa rozpoczęła wczoraj dyskusyę szczegółową 
nad projektem uregulowania pensyj urzę- 
dników. Referent Beer postawił formalny 
wniosek, aby nowo uregulowane pensye rozpo- 
częto wypłacać d. 1-go lipca 1897 roku i oma- 
wiał sposób pokrycia wydatków. Na pierwsze 
półrocze pokrycia mają dostarczyć nadwyżki 
kasowe. 

Pos. Palffy oświadczył, iż postawiony przez 
niego na ostatniem posiedzeniu wniosek 0 od- 
roczenie dotyczył tylko sposobu pokrycia. Tak- 
że dzisiaj musi jego stronnictwo zostawić sobie 
wolną rękę co do podatku konsumcyjnego. — 
Przeciw podwyższeniu pensyj jego stronnictwo 
nie ma w zasadzie nie do nadmienienia. 

Pos. Fuchs oświadczył, iż jego stronnictwo 
nie może brać udziału w ohradach nad zała- 
twieniem projektu, dopóki nie załatwi się pro 
jektu pokrycia, oraz nie przedłoży się noweli 
o ułatwieniu należytości dla własności wiej- 
skiej. 

Pos. Romańczuk i Bareuther oświad- 
czyli się za wnioskiem referenta. 

Następnie zwrócił uwagę minister skar- 
bu na wysokość wydatków, o których pokry- 
cie się tutaj rozchodzi, oświadczając, iż nie ng- 
leży omawiać kwestyi pokrycia tylko na pół 
roku. Na pokrycie z nadwyżek kasowych rząd 
nie może się zgodzić stanowczo i musi pod- 
nieść, że pokrycie można wyłącznie znaleść 
tylko w podwyższeniu podatku od wódki i 
piwa. 

Pos. Rutowski popierał wniosek referenta, 
oświadczając, iż, chociaż projektowane podwyż- 
szenie podatku od wódki dotknęloby przeważ- 
nie Galicyę, Polacy postanowili ponosić teu cie- 
żar, albowiem położenie urzędników musi się 
polepszyć. 

Pos. Piętak oświadczył się również za u- 
stanowieniem terminu, jednakże na 1 stycznia 
1898 roku. (A to dlaczego ? Przyp. Red.) 

Pos. Kaizl oświadczył się przeciw natych- 
miastowej rozprawie i przyjęciu klauzuli wyka 
nawczej, gdyż jest nielogicznem, ustanowić ter- 
min mocy obowiązującej ustawy, której treści 
materyalnej nie uchwalono, a która tym sposo- 
bem nie jes; znaną. 

Wuiosek referenta przyjęto w imiesnem gło- 
sowaniu 16 głosami przeciw 7. 

Na tem przerwano posiedzenie. Przyszłe po- 
siedzenie odbędzie się dzisiaj wieczór. 

Wiedeń, 9 października. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Izby poselskiej wniósł Kaizl 
interpelacyę do prezydenta ministrów, czy sej- 
mom dana będzie sposobność, z powodu bliskich 
wyborów sejmowych, poczynić zmiany w ordy- 
nacyach wyborczych, jakie miarodajue byłyby 
dla nowej klasy wyborczej. 

W dalszym ciagu dyskusyi budżetowej zabrał 
głos Menger i oświadczył, że komisya dla 
nietykalności poselskiej obradowała nad naglą- 
cym wnioskiem Pacaka, dotyczącym obowiązku 
posłów świadczenia przed sądem. Gdy wię- 
kszość mowcy oświadczyła się za zasadą, że 
prawo posła co do świadczenia tylko za zezwo- 
leniem lzby jest przypuszczalne, wybrano sub- 
komitet z trzech członków, który wystąpić ma 
przed komisyą z wnioskami dokładnie zredago- 
wanemi. 


Pes. Menger składa oświadczenie, że klub 
jego, głosując za przekazaniem budżetu do ko- 
misyi, nie daje przez to wyrazu SW e- 
go politycznego stanowiska. 

Mowca zajmuje się wywodami ministra skar- 
bu co do sanacyi budżetu. Przy preliminowaniu 
podatków bezpośrednich minister wyszedł ponad 
przeciętną liczbę trzyletnią, na co zgadza się 
mowca eo do podatku konsumeyjnego. 

Tak samo zgadza się mowea co do wywodów 
ministra o konwersyi, oraz co do pożyczki 
inwestycyjnej, która zwłaszcza dla zarządu ko- 
lei żelaznych jest konieczną. Natomiast nie 
może mowca zgodzić się na wstawienie licznych 
pozycyj w budżet inwestycyjny, mianowicie 
dla zakładów naukowych i budynków urzędo- 
wych. 

P. Ebenhoch oświadcza, że ta Izba po- 
winnna jeszcze załatwić budżet; z tego jednak 
nie należy wnioskować, że stronnietwo mowcy 
zgadza się na wszystkie pozycye budżetu. 

Tryjest, 9 października. Wskutek redukceyl 
kwarantanny w Turcyi wobec proweniencyj 
egipskich służba syryjska i karamańska Lloyda 
austryackiego będzie odbywać się nadal z wło- 
ką, wynoszącą 24 godzin. Przystanku w Pireu- 
sie zaniechano, z braku połączenia bezpośrednie- 
go. W QGrecyi odbywać się będzie nadal pie- 
ciodniowa kwarantanna wobec  proweniencyj 
egipskich. 

Berlin, 9 października. Rada związkowa przy- 
jęła na wczorajszem posiedzeniu wnioski komi- 
syi, dotyczące rezolucyj parlamentu w sprawie 
projektu ustawy giełdowej, oraz projektu prze- 
pisów o prowadzeniu rejestrów giełdowych. 

Berlin, 9 października. W kołach parlamen- 
tarnych obiega pogłoska, że termin zwołania 
obu Izb sejmowych wyznaczono na drugą poło- 
wę listopada. 

Berlin, 9 października. Voss. Ztg oświadcza, 
iż wezorajsze doniesienia Köln. Ztg o podpisa- 
nym i zagwarantowanym traktacie francusko-ro- 
syjskim są błędne. Dnia 6 pażdziernika nie 
istniał jeszcze formalny traktat przymierza, a 
tylko protokół, zawierający główne zarysy trak- 
tatu, niepodpisauy jednak ani przez cara, ani 
przez Faure'a. Czy się udało francuskiej dyplo 
macyi przemienić ten projekt w formalny traktat 
przymierza podczas odwiedzin carskich, wyjaśni 
się dopiero po toastach na manewrach w Châ- 
lons, co jednakże nie wydaje się prawdopodo- 
bnem. 

Wiesbaden, 9 października. Król greeki od- 
jechał wczoraj po południu do Crenberga. 


Auer, (pod Bozen), 9 pażd. Wezoraj o godzinie 
9 wieczór na stacyi tutejszej nastąpiło zderze- 
nie się pociągu przybywającego z południa, 
z pociągiem, transportującym żołnierzy. Cztery 
osoby ranne i jedna prawie zupełnie zgnieciona 
dama odstawione zostały do szpitala w Bozen; 
jeden żołnierz, zupełnie nieprzytomny, zaopa- 
trzony został na miejscu, a dwóch lekko ran- 
nych żołnierzy odstawiono do szpitala w Try- 
dencie. Według dotychczasowego dochodzenia, 
katastrofa nastąpiła skutkiem niewłaściwego u- 
stawienia sygnału dystansowego z powodu roz- 
szerzenia się druta, na co wpłynęła nagła zmia- 
na temperatury. 

Wersal, 9 października. Car Mikołaj pożegnał 
się jak bajuprzejmiej z panią Faure, wyraził 
wobee prezydenta Faure podziw z powodu tak 
doskonałego utrzymania porządku, podał rękę 
prezydentowi; Faure zaś pocałował w rękę ca- 
rową. Muzyka zagrała hymn rosyjski i marsy- 
liankę. Car stał z obnażoną głową we drzwiach 
wagonu aż do odjazdu. Pociąg carski odjechał 
o godz. 11 min. 35 pośród szumnych owacyj 
ludu. Pociąg prezydenta odjechał o 11 min. 45. 

Londyn, 9 października. Biuro Reutera otrzy- 
mało wczoraj następujące wiadomości z Paryża: 
Ponieważ mocarstwa nie są skłonne do spowo- 
dowania przesiłenia, które mogłoby zagrozić eu 
ropejskiemu pokojowi i wywołać nowe rzezie 
w Turcyi, przeto powstrzymają się od zbyt po- 
spiesznego działania w kwestyi Turcyi. Dlatego 
jest rzeczą zupełnie nieprawdopodobną, aby w 
obecnem położeniu zaszedł jaki zwrot, będący 
sensacyą. Jest ogólne mniemanie, że między 
Anglią, Francyą i Rosyą przyszło w tym celu 
do porozumienia, aby bezzwłocznie wystosować 
do Porty natarczywą notę, żądającą przyjęcia 
reform, gwarantujących bezpieczeństwo armeń- 
skich poddanych sułtana. 

Konstantynopol, 9 października. Urzędowe 
zawiadomienie z 10 października oznajmia, że 
Armeńczycy, którzy chcą emigrować, muszą się 
zobowiązać i dać gwarancyę. że nigdy nie po- 
wrócą do kraju. Armeńczycy, którzy już emi- 
growali, jeżeli nie powrócą w ciągu dwóch mie- 
sięcy, tracą prawo obywatelstwa tureckiego. 
Armeńczycy, powracający z zagranicznemi pa- 
szportami, nie będą mieli wstępu do Turcyi; 
postanowienie to nie ma zastosowania do Ar- 
meńczyków i członków komitetu armeńskiego, 
którzy wyemigrowali przed 20 laty. Wreszcie 
zagraniczni Armeńczycy nie będą mogli nadał 
uzyskiwać naturalizacyi. 

Konstantynopol, 9 października. Porta otrzy- 
mała wiadomość, iż dwóch Armeńczyków pod- 
łożyło ogień w mieszkaniu ambasadora ture- 
ckiego w Waszyngtonie, Mustafy beja, który 
niedawno temu wyjechał, celem objęcia urzędu. 
Przy aresztowaniu oświadczyli podobno obaj 
podpalacze, iż spowodowano ich do czynu „w 
imię Boże“. W tureckich kołach rządowych u- 
trzymuje się zdanie, iż komitety armeńskie no- 
szą się teraz z planem podpalania mieszkań 
dostojników tureckich. 


Kersa telegr, na glsłdzie wiedeńskiej | berlińskiej 


[Kurs w = 

, f ; anair, 

Wiedeń, dnia 9 pażdziern. 1896. |FPE. | 
Zjednoczony dług w papierach 101| 35 
Zjednoczony dług w srebrze . . 101) 50 
Austryacka renta złota . . . . .| 122| 80 
4% austryacka renta (marcowa). .| 101) 20 
4% węgierska renta złota . . . .| 122) 05 
4% węgierska renta koron. . . 99) 25 
Akcye banku austro- węgierskiego .| 944| — 
Akcye kredytowe . 4.6 2 „|| set — 
Londyn aj. .-.. as maa o oli TO 
Banknoty banku niem. za 100 m. . .| 58| 75 
20 MAE 0 osa ie aj) ELI 78 
20-frankówki za sztukę . . . . .| 95214 
Banknoty włoskie . SWI 44| 55 
Dukaty austryackie . . . . 5| 66 


Wiedeń, 9 październ. Ruble 127:75 Cena naf- 
ty 18—. Spirytus gotowy 15:50. Żyto na 
wiosnę 6'74. Pszenica na wiosnę 763 Owies 
na wiosnę 5'98. 

Wiedeń. 9 październ. 4% oblig. poż. krajow 
z 1591 97%—; 4% oblig. poż. krajow. z 189: 
97:10; 4% galic. fund. propinacyjnego 97:— 
4% listy banku krajowego 100'35; 4'/, % listy 


banku kraj. 10%—; 5% obligi banku krajowe 


go 97:50; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97-40 
Akcye Karola Ludwika 217:50; Akcye kolei 


lwowsko-czern. 28650; Losy z 1854 na 250 złr 


14425 losy z 1860 ma 600 złr. 14425; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 155:—; losy zr. 186% 
za 100 złr. 190:50; akcye zakładu kred. dls 
handlu i przemysłu 36550; akcye galic. banki 


kip. na 200 złr. 392-—; Länderbank na 20( 


złr. 240:—; akcye austro-węg. banka na 60( 
złr. 944. 

Berlin, 9 pażdziern. Godzina 2 minut 55 p 
poł. Austryackie kredyty 329 — mrk. Austrya 
cka złota renta 10410 mrk. Austryacka srebrna 
renta 101:75 mrk. Węgierska złota renta 103:50 
mrk. Węgierska renta koronowa 9980 mrk. 
Austryackie banknoty 170 10 mrk. Akcye kole 
lwowsko -czerniowieckiej —— mrk. Rable 
217-25 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol 
skiego — — mrk. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Alchał Kenopińscki. 
Wydawca: 

Br. Lesław Borcński. 


Rubryka „Nadesłano“ nie pochodzi od Re- 
dakcyl, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią sia przyjmuje. 


p a 


NADESŁANE. 


— 


Środek ludowy. Za taki śmiało może ucho- 
dzić dobrze znane z tego, że bóle uśmierza, 
mięśnie i nerwy wzmacnia, nacieranie „Molla 


wódką francuską i solą“, która ma bardzo roz- 
powszechnione i skuteczne zastosowanie przeciw 
darciu w członkach i innym dolegliwościom z 
przeziębienia pochodzącym. Cena flaszki 90 et. 
Wysyła codzień za zaliczką aptekarz A. Moll, 
c. i k. dostawca nadworny, Wiedeń, Tuchlau- 
ben 9. W aptekach na prowincyi żądać wyraż- 
nie wyrobów Molla z jego znakiem ochron- 
nym i podpisem. Składy w Krakowie są wy- 
mienione na ostatniej stronie tego numeru. 


Podziękowanie. 


Wszystkim, którzy w nieszczęściu naszem 
okazali nam tak wiele współczucia, przesyłamy 
tą drogą serdeczne „Bóg zapłać”. 


2148 Edward Fuchs z córką. 


Przed kilkoma daniami pojawiła się w Nowej 
Reformie korespondencya z Tarnopola, powtórzona 
przez inne dzienniki krajowe, obwiniająca wszyst- 
kich uczniów, pomieszczonych w tutejszej rnskiej 
bursie, o swawolny wybryk przeciw Sokołun tar- 
nopolskim. Wspomniana korespondencya czyni ró- 
wnież zarzut wydziałowi zarządzającemu tą bnrsą, 
że wychowanie uczniów w. bursie jest spaczone, 
wrogie i nienawistne względem Polaków. 

Zarzut ten jest całkiem niesłnszny, a bardzo bo- 
lesny, bo nieprawdziwy, gdyż swawoli dopuściłe 
się na 70 uezni tylko trzech, którzy podczas re- 
krecyi sami pozostali w pokoju — reszta zaś wy- 
chowanków bawiła się na podworen, o zajściu nie 
nie wiedziała i z owymi trzema wychowankami 
wcale się nie solidaryzowała. Poeminawszy, że w ka- 
żdym instytucie wychowawczym podobne wybryki 
jednostek wydarzyć się mogą i że żaden instytut 
wychowawczy nie może takich wybryków jedno- 
stek przewidzieć i im zapobiedz, to w niniejszym 
wypadku faktem jest, że wydział zarządzający bur- 
są usilnie się starał i stara, ażeby młodzież, jego 
pieczy poruczona, stała znpełnie zdala od wszelkiej 
politycznej kwestyi , harmonizowała z kolegami in- 
nej narodowości i przykładała się pilnie do nauk. 
Dwudziestoczteroletnie istnienie tej bursy ilustruje 
najlepiej postępowanie i dążenie wydziału. Gdyby 
wydział bursy istotnie działał w kierunku, jak to 
szanowny korespondent, donoszący o zajściu, mnie- 
ma, t. j. zachęcał młodzież, w bursie pomieszczoną, 
do nienawiści ku Polakom, to nietylko dałby sobie 
sam świadectwo umysłowego ubóstwa, lecz nadto 
wystawiłby na szwank swą powagę wobec malców, 
wdając się z nimi w politykę, Takiem niestoso- 
wnem postępowaniem dałby wydział sam powód 
do zakwestyonowania potrzeby istnienia bursy, któ- 
rą się opiekuje, a wiadomo, że do wydziału wcho- 
dzą ladzie poważni, którzy nigdy nie występują 
wrogo wobec bratniej narodowości. Na dowód, że 
wydział potępia surowo wszelkie te i podobne wy- 
bryki, niech posłuży ta okoliczność , że jak tylko 
dowiedział się o zajściu, zaraz następnego dnia wy- 
dali? dwóch głównie winnych uczni z bursy, trze- 
ciego zaś, mniej winnego, przykładnie ukarał, a to 
w tym celu, ażeby i młodzież w bursie umieszczo- 
ną i publiczność przekonać, że wydział takich zajść 
nie toleruje. 

Faktem jest, że ci trzej uczniowie przybyli zin- 
nego zakładn naukowego i dopiero pierwszy rok 
pobytu swego w Tarnopolu rozpoczęli; wydział 
bursy więc nie miał jeszcze ani czasu, ani możno- 
ści przekonać się o ich usposobienin i poprzednio 
otrzymanem wychowaniu. W końcu zaznaczyć mn- 
simy, że o tem ukaraniu wspomnianych uczni u 
wiadomiony został zaraz ustnie prezes Sokołów p. 
dr. Trzcieniecki. 

Tyle w obronie „bursy ruskiej* w Tarnopolu; 
przeciw złej woli i chęci szkodzenia bursie nie 
mamy innej obrony. i 

W Tarnopolu dnia 7 paździćrnika 1896. 

Za wydział bursy ruskiej: Ks, Włodzimierz 
(rromnicki, Łuczakowski. 
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w 38 odznaczeń, 
między niemi 14 dy- 
plomów honorowych 
i 18 złotych medali. 
Liczne świadectwa 
pierwszych powag le- 
karskich. 


Niemowlęta. 


których matki nie mogą karmić wcale lub do- 
statecznie, wychować można należycie 


Henryka Nestlego Mączka dla dzieci, 
Dawki na próbę, tudzież broszury, zawierające 
sposób przyrządzenia, oraz liczne świadectwa 
pierwszych powag europejskich, domów podrzut- 
ków i szpitali dla dzieci, wysyła na żądanie 

główny skład: 


F. Berlyak, Wiedeń, I, Naglergasse, 1. 
Składy we wszystkich aptekach i drogueryach. 


Dawka Mączki dla dzieci S© centów. 
Dawka zgęszczonego Micka 50O cent. 


Podług świadectwa dyrektora dol. austr. za- 
kładu kraj. dla podrzutków dr. Fridingera, 
Nestlego mączkę dla dzieci przy zaprowadzeniu 
jej w Austryi w r. 1872 autentycznie zbadano, 
tam jej przez dwa lata ze świetnym skutkiem 
używano do karmienia 84 dzieci do życia słabo 
uzdolnionych, które nie potrafiły ssać, oraz ta- 
kich, którym choroba nie pozwalała karmić się 
piersią, przez mamkę im podaną, — i przez to 
zmniejszyła się też śmiertelność. Przez ten sze- 
reg lat Mączka Nestlego dla dzieci dotarła do 
wszystkich warstw społeczeństwa, od lat blisko 
30-tu rozpowszechniła się po całym kontynencie 
i dzisiaj przeto znaną już jest przez wszyst- 
kich. 1222 18 20 


Przy grach | zakładach, przy składkach | zapisach 


pemięjarmy 


o Towarzystwie „Szkoły ludowej“, 


prawdziwie hygieniczne, co potwierdziło Wiedeńskie laboratoryum chemiczne swem orzeczeniem,Z d. 27 kwiet. 1895 


Les 


poleca: Fabryka tutek „POLONIA“ Rudolfa Herliczki w Krakowie. 


Cenniki i próbki darmo i opłatnie. EX 
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Józeł Rudnicki, Kraków, Rynek, Hotel Drezdeński, poleca Rękaw 


Nr. 200. NOWA REFORMA. Kraków, 10 Października 1896. 


Podziękowanie. | gankapcia 
a 
W ielmożnemu ENT Bronisławowi 


Krasiekiem u, va me w | Magazyn i Pracownia konfekcyj i sukien damskie 


windowczego w Jarosławiu , składam niniejszem s TA A 
przy ulicy Sławkowskiej, L. 6, I pietro. 


publiczne podziękowanie za nadanie mi dwukro- 

tni al órych z ie byłem za ; ; zy 

A Ra» ar ź A i a at: A Mam zaszczyt zawiadomić P. I. Publiczność, iż 4 dniem 25 września b. r. otworzyłem 

szatki waj takowych, Wielmożny Pan Bronisław magazyn i pracownię konfekcyj i sukien damskich. Przyjmuję wszelkie 

Krasicki nie oglądał się bowie a na honoraryum, roboty. tak z własnych jak <lostarezonych materyałów i wykonuję takowe według najnowszych 

lecz tylko myślał o tem, aby dopomódz oficjal: żurnali nadzwyczaj starannie, punktualnie, po cenach umiarxowanych. — Utrzymuję na skła- 

ście, pozostającenu w krytycznem położeniu. w dzie znaczny "wapas materyj krajowych i zagranicznych, jak również różne konfekcye 
; : j ; $ wiedeńskie. Zakupując wszystkie towary za gotówkę, jestem w możności sprzedawać po 

niezwykle niskich cenaeli np.: 


jakiem się znajdowałe n, bedąc bez posaiy. — 
Żżalsiety zimowe od 7 złr. Peleryny Sławuckie 


H= 


Do racyonalnego czyszczenia ust i zębów Najsil. środek antyseptyczny ; niezawodny przeciw cuchnięciu z ust, wynalazku | 


e przybocznego lekarza ś. p. Jego Ces. Mości 
j ( Dra C. M. Fabera jilma L id 1539 8 0 
f , > | Główne miejsce wysyłek: Wien, I., Bauernmarkt, 3. 
w xi Składy we wszystkich aptekach, drogueryach i perfumeryach. 


Austro-węg. patent. — Mention honorable Paris 1878. Można tam dostać: C. i k. uprz. spec. mydełka do ust wynalazku Dra ©. M. Fabera. 


KKRKAKKKKKKRKKKKKKRKKKKKAKIKIE Z powodu trwającego je- 


cEPRERO E Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1834 dyplomem JJ SZCZE ciągle sporu cenni- 
= . honorowym e. k. Ministerstwa handlu. Biani «131 8 0 


| 
Krajowe Towarzystwo tkackie 


Ź w drukarni Fr, Foltina w Wadowicach 
EZ 66 BUF ostrzega się "BĘ 
si EG 2, A, D BA M z wszystkich drukarzy przed 


RNZOOZRAATATK— 


Składa wiec Wielm. Panu z głębi serca pły- 


x"<RVdnValh "ah" 44" <hTahTANRT40RT4 


mice „Bóg zapłać”, 2144 1] sg 
Lutoryż, poezta Boguchwała A oda LO złr. — Rotundy od 16 złr. — Rotundy PE 
? = ER wieełnie od 18 złr 2142 15 Z, ` 5 : ; 
i x ; U w Krosnie rzy zondycyi tamż 
Jaworski. EE E CYT E a | G |. poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu a a ET tama 
nimaa aaan czysto lniane, sławne z dobroci, recznie tkane Drukarze krakowscy. 


Magister farmacyi 


bez pięciolecia, znajdzie umieszczenie 
od 1 grudnia b. r. 24113 

w aptece W. Gumińskie- 
go w Myślenicach. 


Wie PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 
- B od najgrubszych do najcieńszych web "JE 


i BIELIZNĘ STOŁOWĄ SSE 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym, oraz dostarcza kompletnych na wystawie 


Niolia Proszki Seidlickie. 


Prawdziwe tylko 
wtedy, jeżeli na etykiecie każ- 
dego pudełka wydrukowany jest 


Premiowane 
srebrnym me 
dalem na wy- 
stawie ręko- 


: 
: 
; 
: 
; 
; 


orzeł i firma A. Moll. i ; wie ręk 
Trwały i pewny skutek tych i nańtańszych > 4 Kr alor GE dzi kiczej a 
G ; ; roszków w najuporczywszych z -S j l A 
Zawiadamiamy Szanowna Pu- EE ATA i P | U V YPRA W SLUBNY CEH. 2 | 1887. ji 1850. 
bliczność, że brzusznych, kurczach żołądka, R Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf i > 4 ditan FT, 
zaflegmieniu, zgadze i chroni» stacya kolejowa w miejscu). 1804 6 0 R Najstarszy skład 


cznem zaparciu stolca, w cier- 
pieniach wątroby, zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz- 
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tym pro- 


OSTRZEŻENIE. ar 
szkom obszerne wzięele. 
BE Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "W%% 
Cena zapieczętow:nego oryginalnego pudełka 1 złr. w. A. 
", 4 a PETE 1377777 z 


Prawdziwe t IKO wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. MOLE 
y i zamknięta plombą ołowianą „A. MOLL“, 

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze- 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w ezłonkach.i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmaeniająco na muszkuły i nerwy. 

Cena oryginalnej plombowanej fiaszki 90 centów. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworh., Wiedeń, Tuchlaube. 


Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów MOLLA i li tyiko te 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i podpisem. 

Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, L. Marcisiewicz, Konstanty Wisz- 

niewski, handel Stanisława Szarskiego i Syna. 1497 39 63 


Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą: 


KKKKKRKKKKKKKKKAKKIKKKKKKKKKK MASZYN do szycia 


h (założony w r. 1872) 


i pracownia mechaniczna 
ANTONIEGO WANASKIEGO 


w Bialej pod Bielskiem (Galicya). 

Sprzedaż maszyn także na spłaty miesięczne 

1500 Pięcioletnie poręczenie. 64 100 
Cenniki rozsyła się opłatnie i za darmo. 


m m 
Pokoje umeblowane 


w Poznaniu 
dla osób przybywających na ezas dłuższy lub 
krótszy do Poznania, ze stołowaniem lub bez, 
z usługą na każde zawołanie, po cenach umiar- 
kowanych, poleca 1843 4 6 


z Grabowskich Suchorzewska 
przy mlicy Teatralnej, L. 5, I pię- 
dro, narożnik placu Wilhelinowskiego. 


BR BB W BI B a a a W a 
K. Zieliński Dochód boczny 
m 2 150—200 złr. miesięcznie dla osób wszelkich za- 


wodów, które cheą się zajmować sprzedażą lo= 


mechanik i op tyk Ww Krako wie, sów prawnie dozwolonych. — Zgłoszenia przyj- 


muje Hauptstadtische Wechaelstuben-Geselschaft 


ra i inia A—B Adler & Comp., Budapest. 
Rynek główny, Li 39, isasi Rok założenia 1874. 1989 29 0 


2000000000000000 
\ BLA 
$ SN 044 


QN NA JODZIR ZELAZA NIEZRIENNYM Q4 
new-yoag  Aprobowane przez  paRIB 


Ex 
m» 6 
Gz) Akademią medyczną |») 
ui w Paryżu, adoptowane @ 

przez Formularz offl- 

EJ cialny francuzki, sank- © 
d © 
5 e 


sklad fortepianów 


d, Radziszewski i S-ka 
rzeniesiony został 
do Rynku gł., Linia C-D, 
L. 29, w Krakowie. gp 


2130 1 10 Z uszanowaniem 
J. Radziszewski i S-ka. 


Dr. Jan Kanty Jugendfein 


adwokat w Kreśnie 
poszukuje 2145 13 


koncypienta. 


Posada do objęcia zaraz. 


Nie uwierzy Pani 719 29 30 


jaki dobroczynny i upiększający wpływ na skórę ma codzienne mycie się 


Liliowem mydłem Bergmann'a 


wyrobu Bergmann'a i Sp, Drezno i Tetschen n./Ł. 


Jest to najlepsze mydło na delikatną, miękką, rumianą cerę, jako też 
przeciw nieczystościom skórnym i piegom. W kawałkach po 40 cent. 
można dostać prawie we wszystkich aptekach, drogueryach i lepszych 
składach perfum. Skład główny : apteka A. Reifera, Kraków, Rynek, 13, 
apteka „pod Barankiem* Wiktora Redyka , handel Romana Drobnera; 
w Bochni u J. Michnika; w Nowym Sączu w aptekach Jakubow- 
skiego i St Pawłowskiego; w Podgórzu w aptece Skakalskiego i dro- 
gueryi Karskiego; w Rzeszowie w aptece Karpińskiego. 
Proszę dobrze uważać na znak ochronny: Dwaj górnicy. 


100 kg. świeżych śiiwek la 
160 „ suszonych śliwek . I: 
106 „ orzechów . Pp. i 


Wanda Horewiczowa, Kraków, 
ulica Floryańska, L. 26, I piętro. | ulica Floryańska, L, 26, I piętro. 
Magazyn mód| Magazyn 

ab: okryć damskich 


kapelusze damskie 


od najskromniejszych do naj- 


mremen i giodońokicny > | P. Leopolda Fadena 


kapelusze żałobne | „piety, peleryny, rotundy i 


Pralnia firanek i koronek, pokrycia na futra, 


Woo R 
| 


100 . jabłek i gruszek ; 
luv litr prawdziwej śliwowicy 1236 „ — .. 
oraz jagody jałowcowe, orzechy laskowe, likiery 
i wszelkie krajowe produkty wysyłam po otrzy- 
maniu zadatku. — Wysyłka po ztą i wagonami 
bardzo tania. 2136 L 8 

Dom wywozowy 


G. A. WASILIEWIC 
D. Tuzla (Bośnia). 


<L—e>—2_rM 


Rydze kiszone 


wysyła opłatnie w baryłkach 5 kilogr. 
po L złr. 90 ct. ż18 15 
Julian Markowski w Uściu Ruskiem. 


2000 kôp 


narybku karpi szlachetnych 


tegorocznego tarła. 2—4 cali długich, 
ma do zbycia teraz w jesieni 


poleca 

instrnmmenty miernicze, 
lornetki teatralne i po- 
lowe, okniary, cwikiery, 
ciepłomierze pokojowe, lekar- 

' skie i do celów ehemieznych. — 
/ Aparaty elektryczne le- 
| karskie, baterye lekarskie z prą- 
! dem stałym, barometry, aune- 
I 


pod zarządem 


poleca na obecną porę tryczne, | ; À 

telefeny, gro- #15 
Ea 

mozwody. |5-5% 


it. p. 


4858  cionowane przez radę 1838 
Medyczną w Petersburgu. 
Poriadające równocześnie własności Jodu 

i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 
łuje zarudek skrofuliczny (puchliny, zatka- 
2 nie A SR pia gen słabości, Paca 
ciw tym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
=] © bezskutecznem; w Chłorozie (pladnczce), © 


Ciągnienie 
już 7 listopada. 


Wielka insirucka 50 centowa loterya, 


Glówna wygrana 


po cenie L zir. 50 et. za kope , „ETA 

rzy stawie 2145 1 5 Bardzo wielka ilość 3 = w Lencorrhó6 (białych upławach), w Ame- 
c. osób polepszyła swoje zdrowie e k dE | u dw ER. - Msi (zatrzymanie zupełne lub częśco= @ 
Zarząd dóbr Zassów i takowe utrzymuje przez używanie P » > 3 5 er: ARENA KORKOWE 
ost, p. Zassów, st. kol, i tel Gzarma. GULEK PRZECZYSZCZAJACYCH rzy w yplacie gotówka odtrąca się 20,/ . BLE RE PE aalizwy: © 
PI Los 0 50 tt polecają w Krakowie: J Altstidter, A Kibenschtitz, S. Gleitz-  czaj silny, do podżywiania organizmu i do QQ 
y p ' mann J M. Grajower A Holzer, Albert Mendelsburg. 2073 5 0 | Bee konstytucyi limfatycznych, gp 

słabysh lub osłabionych. 


N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego w 


. . : 
ER ; 66 Z owocowe A kotom oreas nir 
site form Drzewka WR Te a 1 


Wysokopienne. z koronami , już rodzące: ja | @ E 3 j 

s K S N n OGAE 0 Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 

p błonie, gruszki, śliwki, czereśnie, prawdziwe! wi- Bl wodpisfhaśzinić 2 

złocisty zegarek remontoar śnie konpotowe, śliwki węgierki, orzechy włoskie, 2 kir pojżony WY ŚŚ 
przewyższa wszystkie dotychczasowe. tureckie, derenie, morwy , róże cukrowe, róże o" zielonej etykietv „ 

sybirskie da smażenia, agrest oryginalny, bardzo ch 


D- GAUVIN'A 


Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
miczny, łatwy do użycia. Czyszczące krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- 
nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
katarv, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
trawieniui powolnem funkcyonowaniu żołądka. 
PIGUŁKI CAUVIN są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach świata, 
w PARYŻU : 
Faubourg Saint-Denis, 140 


Monop: 
Herbata 
z Raczką. 


Już nadeszły świeże herbaty. Sa do nabycia 
we wszystkich ułówniejszych handlach na pro: 
wincyi po cenach oryginalnych. albo wprost 
z Magazynu Juliusza Grossego 
w Krakowie. Pałac Spiski. 

We Lwowie w handlu Władysłasa Bużanta, 
ulica Halicka. 197) 4 U 


po” WEBER 1-1] 
Mikołaj Bracki 


85-letni, weteran wojsk po!skich z r. 31 i 63, 
sprzedaje niewybuchową, najlepszą 


NAFTE 


z pierwszorzyłnych ratineryj, po cenach przystę- 
pnych, mydło, krochmal, Świece i in- 
ne artykuły. Starzec, upadły na siłach. wobec 
konkurencyi nie może dać sobie rady  Uprasza 
Szanowną Publiczność o pobieranie tonaru u nie- 
go, aby tym sposobem przyjść w pomoc sterane- 
mu a zasłużonemu człowiekowi. 2124 2 8 

Dostawa nalty może się odbywać do domów. 


Ulica Sławkowska, L. 15. 


Zarząd drukarni 


Fr. Foltina w Wadowicach 


poszukuje 


2 zdolnych zecerów i 1 maszynisty. 
Miejsca zaraz do objęcia! 

Zgłoszenia osobiste lub listow ne przyj- 

muje Zarzad drukarni. 2123 33 


Panna służąca 


w wieku 30—40 lat, obeznana z pra- 
niem bielizny i krawieczyzną, znajdzie 
matychmiast pomieszczenie ma 
wsi. — Zgłoszenia z odpisami świa- 
dectw do Zarządu dóbr Pleszów 

(koło Mogiły). 2135 213 


Mydło glicerynowo-benzoesowe 


zupełnie nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za- 
pachem, usuwa piegi i zmarszczki i wydelikatnia 
eerę. Do nabycia po 30 ent. tylko w pierwszym 
składzie aptecznym J. Wiśniewskiego w 

Krakowie, ul. Stradom 7. 1505 15 0 


mow —— 


Z Drakarri Związkowej w Krakowie. 


Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40 
s _ WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZKASTW, 


6 tr wielki, ] sztuka s i e porzeczki, wy 
sokopienne, 1 sztuka 75 ct. Krzewiaste : agrest Y a 
Z z ORDEN białe , czerwone, czarne, maliny żółte a00000000000000000 
933 4 G| l sztuka 20 et, maliny czerwone, miesięczne, 127 33 0 
12 sztuk 1 złr Truskawki, 100 sztuk 3 złr.. 3 
poziomki, s EN haa e 2 złr Brzoskwi- WEW i Wa uprawy 
nie, morele, róże wysokopienne i krzewiaste, j 
drzewa i krzewy ozdobne io wysadzania dróg m - z roku 1893, 
i parków, tuje. krzewy na żywopłoty itp wysyła | łagodnego, dostarcza od 56 litrów wzwyż: bia- 
ma zalirztą E. Uklnński. Zarząd ogro- | tego litr po 24 cent., czerwonego po 26 cent., 
dów Olsza ówór, p. Kraków. 19-5 3 b0 Benedykt Hertl, 
właściciel dóbr, zamek Głolitsch pod Go- 
mobitz (Styrya) 1875 47 60 


Garnitur mebli, palisandrowy, 


9 lustra w palisandrowych ramach, 2 pa* 
możę istot 4 zee O stele, obrazy olejne, akwarela Fabiań- 
ażdy nauczyć się w je-|_,: b 6 

dnej godzinie — bez nener aiei skiego wnętrze kościoła P. Maryi, por- 
i bez znajomości nut. Instru-| celany kilka serwisów, 2 łóżka żelazne 
ment ten ma 20 strun, 3 odstępy (ma- z materacami drucianemi itd. 
nuale) o silnym tonie. Jest to wspaniały| Pierwsze chrześcijańskie biu- 
instrument o wyśmienitym dźwięku. A Pa E Ę 
Cena złr. 1.75. Po toi skrzynka 55|Fo Kupna i sprzedlaży, Kraków, 
ct Dwie cytry razem złe. 3.25. Porto | ulica Bracka, L. 11. 2097 3 3 


125 35 0 


“poyo Aupepyop 
ez elmzid nu oruozodiod olujo|-£ 


Zawiadomienie. 


Przy Kawiarni Centralnej 


w Krakowie, ui. Grodzka, 31, I piętro, 
otwartą została dnia I października b. r. 


Kuchnia ZŁrF o weotna 
i wydaje śniadania, okiady i kolacye 4 la carte i w aboe 
mamiencie, oraz pojedyńcze obiady po bardzo przystępnych cenach. 

Poleca się łaskawym względom -— z poważaniem 


2050 5 8 "WY. DycLaś. 


Najnowsza konstrukeya. Naprawa zupełnie zby- 
teczna. Koperta potrójna, wspaniale cyzelowana, 
z prawdziwego złocistego metalu. Nawet po 20 
latach ma wygląd prawdziwego złota. Cema 
tyłko 6 złr. wraz z obciągnięciem i skórza- 
nym woreczkiem. Do tego stosowny prawdziwie 
złocisty łańcuszek, najnowszego fasonu, złr. 1.50. i skrzynka 80 et. Wysyłka za zaliczką 

Wysyła za zaliczką centralny skła Żamawiać można u Henryka Suhr w 


Alfred Fischar, Wiedeń, I., Adlergasse, 12.| | © Neuenrade, Westfalia. ć i 


Go to jest feraksolin ? F Arbenz a brzy twy 


Feraksolin jest to środek do wywabiania ( | 7 ostrzami do zmiany są słynne- t 
(plam wielce skuteczny, jakiego dotąd świat ) | mis dubremi brzytwa- RY) — 
(jeszcze nie widział. Nietylko plamy od wina, j} | mi. Jako znak nieżawo- = 


| kawy, żywicy i oliwy, ale nawet plamy odĄ | dnos i, prawdziwości i naj- SEK sze" SĘ 

smarowidła do wozów znikają ze zdumiewającą ( | zupełniejszego poręczenia za jakosć, znajduje się 

szybkością i to nawet z materyj najdelikatniej. 4 | na nich nazwisko i adres fabrykanta A. Ar- 

* Cena 20 I 35 cent. 513 25 40/| benz, Jougne, France. Jeżeli która przy 

Dostać można w każdym handlu galanteryj- | Ro wo m dniem ERDRMINIE (2 
i y | lenia, to a jak na - 

A „Sktadzle pentium, tarogueryl. ? apiece, t| ztr. 280. wani ogólniej ości o 85 et. 


Grać na nowej, ulepszonej 


ytrze akordowej 


=. 


Doniesienie. 
Odebrawszy dostawe siana dla c.ik. 
załogi w Krakowie, upraszam P. T. Oby- 
wateli, by na moje ręce składali oferty na powyższe 
produkta listownie lub też ustnie. 
Kraków, ulica Smoleńsk, ala dE 2096 3 3 -— T ją E e e a MA G nd: kac 
Ignacy Zangen. Miei amiak i. iea a e a 


T O e" I Andersony za 10) kg. złr. 150,7 Agencye! 
IL. Piasty » ” » zir. 1.80 ar > wszelkich stanów nadarza się spo- 


loco stacya kolei Frysztak. Z wor-||sobność do wana wiele pieniędzy przez 

; $ sA objęcie agencyi. Zyłoszeni: pod A, B. przyj- 

4 kiem 20 Ct. WIĘCEJ. s ia m) dycya ogłoszeń Schalek, Wiedeń, i. 

Wiadomość: Zarząd dóbr 
Lubla, poczta Frysztak. 2110 3 3 s 
= da a Do sprzedania Po: ki 
GLOG U z powodu śmierci własciciela kom- ozyez E 

czyli białego ciernia na żywopłoty (Ura y pletne ,, „|od 500 złr. w górę do kwoty naj- 

taegus monogina) gatunku najszybciej 9 GUROKONIĘ (0L0ŻKI wyższej wyrabia się jako kredyt 
rosnącego, r po ai 10 i 12 złr. „| osobisty spiesznie i dyskretnie. 

za sztu 2081 3 6 - z4 +: p: 
Wiadomość u p. Julii Piwowar- | Agentur, Budapest, Post- 


Leśnictwo Zassów pod Czarną. czyk, ulica Długa, L. 42. 21073 6 fach 107. 210955 
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielka. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewaki. 
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Krajowe Towarzystwo Handlowe 
Kraków, Rynek, L. 26, 
wypłaca dywideadę 10°/ od udziałów za rok 1835, 
subskrypcye na U Z jako też wkładki 
oszczędności na 6% za zwykłem wypowiedzeniem. 


1988 27 0 Dyrek<cya. 
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